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(D okończenie)

2) Osłony.
Nietylko okładzina kondensatora wysokiego 

napięcia, z której odprowadzamy prąd pojemno­
ściowy, ale i wszystkie połączone z nią objekty 
metalowe są narażone na sprzężenia pojemnościo­
we. Będą to: przewód, łączący kondensator z ukła­
dem kenotronów (doprowadzenie) i następnie 
układ kenotronów. Szkodliwe są głównie sprzęże­
nia z tym biegunem wysokiego napięcia, do które­
go układ kenotronów nie jest przyłączony. Aby 
tych sprzężeń uniknąć, dajemy osłony elektrosta­
tyczne. Doprowadzenie osłaniamy rurką metalo- 
wą (np. bergmannowską). Układ kenotronów łącz­
nie z mikroamperomierzem umieszczamy w skrzyn­
ce metalowej. Obie te osłcny łączymy z tym bie­
gunem wysokiego napięcia, do którego jest przyłą­
czony układ kenotronów (rys 10). Gdy mierzy­
my napięcie względem ziemi, łączymy osłonę 
z ziemią.

Osłonę doprowadzenia musimy wykonać z rur­
ki o dużej średnicy (np. 15 mm), aby nie stworzyć 
dużej pojemności względem ziemi (długość do­

prowadzenia wynosi zwykle 
kilka metrów). Doprowadze­
nie musi być oczywiście izo­
lowane (ogumowane). Ponie­
waż doprowadzenie miejsca­
mi dotyka osłony, kondensa­
tor, jaki tworzy ono z osło­
ną, posiada jako dielektryk 
częściowo materjał izolacyj­
ny stały (gumę), częściowo 
powietrze. Materjał stały 
musi posiadać jaknajmniejszą 
przewodność skrośną, aby nie 
spowodować upływu prądu 
przez izolację, i małą strat- 
ność.

Wprowadzając osłony, 
eliminujemy część pojemno­
ści szkodliwych, które będą 
teraz załączone wprost mię­
dzy elektrodę dodatkową i np. 

Diegun mierzonego napięcia; prądy ładowania ich 
ominą układ pomiarowy. Powstają natomiast nowe 
pojemności, znacznie większe od poprzednich, mię­
dzy doprowadzeniem a osłoną. Spowodować to mo­

że pewne uchyby. Korzystniej jest jednak mieć do 
czynienia z temi (naogół nieznacznemi) uchybami, 
niz z uchybami, zależnemi od przypadkowego po­
łożenia elektrod dodatkowych, jakieby występo­
wały bez stosowania osłon.
3) Zmiana pojemności wskutek obecności jonów 

w powietrzu.
Obecność w powietrzu między okładzinami 

lub w ich pobliżu „chmur" ładunków elektrycz­
nych może spowodować zmianę rozkładu pola 
elektrycznego (w kondensatorze) i, co za tem 
idzie, zmianę pojemności. Świadczy o tem np. 
zmiana napięcia przeskoku iskiernika, jeśli w jego 
pobliżu umieścimy drut świetłący7). Z tego wzglę­
du przedmioty świetlące należy odsunąć daleko 
od kondensatora. Tutaj znów o odległości ich musi 
decydować próba wykonana w laboratorjum w 
miejscu pracy kondensatora [próba podobna do 
opisanej przy omawianiu podziału elektrody].

Przedmiotami świetlącemi mogą być przewo­
dy wysokiego napięcia, lub też pewne punkty okła­
dzin kondensatora (np. krawędzie w miejscu po­
działu okładziny na część A i BN).

Jeśli przebieg pola elektrycznego między okła­
dzinami kondensatora jest funkcją tylko wymia­
rów geometrycznych układu elektrod głównych 
(t. j. jeśli niema elektrod dodatkowych"), ani ła ­
dunków przestrzennych) — wielkość pojemności 
kondensatora powietrznego jest niezmienna. W iel­
kość pojemności jest ponadto niezależna od ciśnie­
nia i temperatury "') powietrza w normalnych wa­
runkach atmosferycznych. Powoduje to niezależ­
ność wskazań metody prostownikowej od stanu 
powietrza, co jest zaletą w porównaniu z metodą 
iskiernikową.

c) Wielkość pojemności powinna być znana.
Wielkość pojemności kondensatora wysokie­

go napięcia określić można albo przy pomocy po-

’) T o e p 1 e r, E.T.Z., 1930, str. 778
8) Aby uniknąć tych świetleli, obieram y niższe n a j­

wyższe dopuszczalne napięcie dla kondensatora.
") Z w yjątk iem  ziemi teoretycznie w nieskończoności, 

prak tyczn ie  dostatecznie odległej.
,0) Zmiany pojem ności w skutek cieplnych zmian o k ła ­

dzin leżą w granicach b łędu określenia pojem ności.

ochronnik  świe- 
tlący.
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miaru, albo rachunkowo, znając wymiary geome­
tryczne układu okładzin.

Wyznaczyć pojemność rachunkowo możemy 
tylko wtedy, gdy stosujemy okładziny, dla któ­
rych znamy przebieg pola elektrycznego (płyto­
we, walcowe). Również i  wtedy możemy popeł­
niać błędy ze względu na ewentualne elektrody 
dodatkowe, których wpływ trudno rachunkowo 
określić. Oprócz tego metoda analityczna ma 
jeszcze jedną niedogodność: mianowicie bardzo 
trudno jest zbudować tak precyzyjnie kondensa­
tor, aby odpowiadał dokładnie układowi, którego 
pojemność umiemy obliczyć. Wykonanie precy­
zyjne kosztuje bardzo drogo, ponadto dokładne 
ustawienie prawidłowo wykonanych elektrod wy­
maga wiele pracy, a często i specjalnych przyrzą­
dów. W każdym jednak razie obliczenie pojemno­
ści z wymiarów stanowi cenne sprawdzenie pomia­
rów.

Trudności te omijamy, wyznaczając pojem­
ność na miejscu pracy drogą doświadczalną. Naj­
prościej możemy to uskutecznić, odczytując wska­
zanie mikroamperomierza w układzie prostowni­
kowym przy napięciu wysokiem, precyzyjnie okre- 
ślonem iskiernikiem. Wynik pomiaru będzie w tym 
wypadku oczywiście obarczony uchybami wskazań 
metody prostownikowej i iskiernikowej.

Z innych metod określania pojemności stoso­
wano: mostek Scheringa (co do jego dokładności 
zdania są podzielone [5], [18]), mostek użyty 
przez H. K o n i  g a [8] i mostek opisany przez
B. G. C h u r c h e r a  i C. D a n n a t t a  [17], 
Zwłaszcza ta ostatnia metoda ma pozwalać na 
wielką dokładność określenia pojemności (np. do 
kilku setnych %, gdy pojemność wynosi 70 cm).

Pomiar pojemności jest trudny, gdyż: 1) po­
jemność kondensatora jest bardzo mała, rzędu kil­
ku — kilkunastu |J-[aF. 2) Kondensator musi być 
tak włączony, jak w warunkach rzeczywistej pracy, 
t. zn, obie części elektrody dzielonej muszą mieć 
praktycznie ten sam potencjał. 3) Musimy 'zmie­

rzyć pojemność mię­
dzy częścią jednej 

Qn elektrody, a drugą 
elektrodą.

Mając kondensa­
tor wzorcowy (o po­
jemności obliczonej 
np. z wymiarów) moż­
na określić pojemność 
innego kondensatora 
(droga obrana przez 
autora przy pomia­
rach). Jako metody po­
równawczej używa się 
wtedy metody pro­
stownikowej; stosunek 
wskazań mikroampe­
romierza przy tem 

samem wysokiem napięciu (zachować to samo 
obciążenie pojemnościowe tranformatora!) i tej 
samej częstotliwości iest równy stosunkowi po­
jemności użytych w obu przypadkach (rys 11).

2. Układ kenotronów,
W układzie idealnym wentyle W t i W-- (rys 2) 

nie posiadają oporności i każdy z nich przepuszcza

Rys. 11.

prąd tylko w jednym kierunku. Lampy katodowe 
2-elektrodowe (kenotrony) zbliżają się bardzo 
swemi własnościami do takich wentyli idealnych. 
Prąd elektronów przebiega w nich prizez prze­
strzeń próżną od rozżarzonej katody do anody. 
Szybkość elektronów jest ogromna (setki tysięcy 
km/sek), masa ich bardzo mała — dzięki temu 
lampy nie wykazują opóźnienia zmian prądu wzglę­
dem zmian napięcia między anodą a katodą. Inne- 
mi słowy kenotron można uważać za zmienny 
opór wyłącznie r z e c z y w i s t y .

Dla stałej temperatury katody i żarzenia 
włókna prądem stałym ogólna zależność prądu 
anodowego od napięcia anodowego kenotronu 
przedstawiona jest przez charakterystykę z rys. 12. 
Z rys. tego widzimy, że choć kenotron przepuszcza

R ys. 12.
Lam pa ka todow a RE 1541 
sia tka po łączona z -(-, o b ­
w ód anodow y z — katody.

prad w jednym tylko kierunku, nie jest pozbawio­
ny oporności rzeczywistej. Każdemu prądowi od­
powiada określone przez powyższą charakterysty­
kę napięcie między anodą, a punktem katody, do 
którego przyłączono obwód anody.

Jeśli połączymy 2 kenotrony, jak w układzie 
prostownikowym (rys. 2), to dla punktu K musi 
być spełniona zależność: ic =  iw i -(- iw2, ponadto 
między punktami K i N może istnieć tylko jedna war­
tość napięcia: u k. Ze względu na sposób połącze­
nia kenotronów charakterystyka układu ich bę­
dzie, jak na rys. 13 (wentyle jednakowe).

Z rys. 13 widać, że istnieje zakres napięć u*, 
dla których prąd będzie płynął przez jeden keno­
tron i przez drugi jednocześnie. Jeśli te prądy 
będą sobie równe (dla m  =  0 w wypadku keno­
tronów o jednakowych charakterystykach), to 
prąd i c będzie równy 0. Naodwrót, gdy ic =  0, 
prąd będzie płynął w obwodzie zamkniętym, utwo­
rzonym przez oba kenotrony. Jeśli dla danego w, 
prądy obu kenotronów nie są równe, to i c będzie 
równe różnicy bezwzględnych wartości prądów 
iw i i iw i .  Innemi słowy, aby określić ic, należy do 
iwl dodać i w-> (z uwzględnieniem znaku). ic =  
=  f (u*) zaznaczono na rys. 13 linją przerywaną.

Rys. 14 przedstawia przebieg iwl w funkcji cza­
su, gdy prąd ic jest sinusoidalny. Jasne jest, że 
wartość średnia prądu iwi nie jest równa wartości 
średniej jednego kierunku prądu ic, która jest pro­
porcjonalna do mierzonego napięcia (t /m). Nie­
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uwzględnienie tego zjawiska może być przyczyną 
błędów.

Aby usunąć te błędy, stosowano dotychczas 
baterję (ogniw, akumulatorów), włączoną w szereg 
z jednym z kenotronów (rys. 15), Baterję tę

IV
-(Ja

dlu), lub 3-elektrodową. W tym ostatnim przy­
padku musimy połączyć obwód siatki i anody, jak 
na rys. 17. Połączenie to powoduje, że lampa ka­
todowa posiada dla napięcia anodowego ■=. 0 prąd 
anodowy — 0, oraz, że wartościom prądu odpo­
wiadają nąpięęia mniejsze, njiż przy wszystkich 
innych połączeniach (większe zbliżenie do wentyli 
idealnych).

Inne połączenie zwykle używane, choć gorsze 
od poprzedniego, przedstawione jest na rys. 18. 
Przy stosowaniu go trzeba zwrócić specjalną uwa­
gę na sposób połączenia baterji żarzenia. Zamiana 
jej końcówek (rys. 18 i 20) może wywołać w pew­
nych przypadkach zniszczenie mikroamperomie- 

Przypuśćmy, że mamy 2 lampy w układzierza.
prostownikowym, włączone, jak na rys. 19. Jeśli 
charakterystyki lamp są jednakowe oraz prąd ła­
dowania kondensatora wysokiego napięcia równy 
0, to, jak wynika w przypadku ogólnym z rys. 13,

włączyć należy w ten sposób, aby napięcie 
jej starało się wywołać prąd w kierunku prze­
ciwnym do prądu przepuszczanego przez keno- 
tron, z którym jest włączona w szereg. Po włą­
czeniu baterji o napięciu U 2 Uk,  napięcie Uk 
dla danego prądu iw będzie zawsze większe od na­
pięcia na kenotronie o U. Zatem zależność iw, 
i iw2 od Uk będzie, jak na rys. 15 (w porównaniu 
z rys. 13. charakterystyka iwl =  f (ut,) została 
przesunięta o wielkość U). Jasne jest, że teraz 
kenotrony nigdy nie będą pracowały jedno­
cześnie.

Baterja dodatkowa niepotrzebnie kompliko­
wała układ, wymagała sprawdzania swego na­
pięcia a nawet mogła powodować uchyby pomia­
rów. Autorowi udało się- uniknąć jej stosowa­
nia przez użycie l a m p  k a t o d o w y c h  c i e m ­
no  - ż a r z ą c y c h  s i ę .

Charakterystyki z rys, 12 i 13 odpowiadają 
kenotronom z jasno-żarzącą się katodą, np, RE 
154), Można jednak zastosować lampy ciemno-ża- 
rzące się (B409 Philipsa), które posiadają charak­
terystykę, jak na rys. 16 *). W tym przypadku 
oczywiście baterja dodatkowa 
jest zbędna. W dalszym ciągu 
będziemy zajmowali się tylko ioo 
takiemi kenotronami.

twi. Luz

•K

Rys. 17.

•K

wir
Rys. 18. R ys. 18a.

a, s, k oznaczają: anoda, siatka, katoda

prąd w obwodzie obu lamp będzie równy prądowi 
zwarcia jednej lampy (t. zn. takiemu prądowi, któ­
ryby płynął przy zwarciu punktów K i N).

Zobaczmy teraz, jakie są prądy zwarcia lamp 
katodowych połączonych według rys. 18 i 20. Aby 
zdać sobie sprawę jakościowo z przebiegu zjawi­
ska, musimy określić rozkład napięcia wzdłuż ano­
dy, siatki i katody (rys. 18-a i 20-a). Ponieważ 
przebieg elektronów w lampie katodowej zależy 
od różnicy potencjałów między anodą a katodą, 
możemy przyjąć potencjał dowolnego punktu ka­
tody, np. środka, za równy 0. Na rys. 18-a i 20-a

a

■ +

Rys. 20.

W

s

Rys. 20a.

R ys. 16. 
(Lam pa B 409, siatka 
po łączona z + ,  obw ód 
anody z — katody),

Jako prostownik można użyć lampę 2 elektro­
dową specjalnie przystosowaną do pracy w ukła­
dzie prostownikowym (takich niema w han-

*) P a trz  np. A. H u n d ,  H ochfrequenzm csstechnik, 
1928, str. 63.

rzędne pionowe przedstawiają (schematycznie) 
napięcie w każdym punkcie anody, siatki i katody. 
Anoda i siatka jest w danym przypadku zwarta 
z jednym z końców katody i posiada jego poten­
cjał. Łatwo zauważyć, że rozkład potencjałów z 
rys. 20-a odpowiada rozkładowi z rys. 18-a z tą 
różnicą, że między anodę i katodę włączono na­
pięcie równe napięciu żarzenia (rys. 21 i 21a). 
Stąd wniosek, że wielkość prądu w przypadku 
z rys. 20 można odczytać z charakterystyki dla 
lampy połączonej według rys. 18. Jasne jest, że 
prąd tak duży może w pewnych wypadkach 
zniszczyć mikroamperomierz.

Mówiliśmy dotychczas o żarzeniu prądem sta­
łym. Prąd zmienny również jest używany do ża-
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rżenia lamp (firma Haefely), Zwróćmy uwagę że 
przy żarzeniu prądem zmiennym napięcie na lam­
pie nie jest jednoznaczną funkcją prądu płynące­
go przez lampę. Np. w lampie zwartej, połączonej 
według rys. 22, rozkład potencjałów będzie się

a

um m u srV Wę •  • -

Rys. 21. Rys. 21a. Rys. 22.

zmieniał zależnie od przebiegu w czasie prądu ża­
rzenia. Chwilowy rozkład napięć dla jednego pół- 
okresu prądu żarzenia jest przedstawiony przez 
rys. 18-a (przyczem wielkość rzędnych będzie rosła 
od 0 do maksymum i malała do 0), a dla drugiego 
półokresu przez rys. 20-a. Prąd zwarcia lampy, od­
powiadający napięciu 0 na lampie, będzie oczywi­
ście zmienny "), podobnie będzie dla napięcia ano­
dowego, nierównego 0. Wynika stąd, że danej war­
tości prądu będzie odpowiadało napięcie, zależne 
od natężenia prądu żarzenia w danej chwili; po­
wodować to może dodatkowe, trudne do oszaco­
wania uchyby. Rozważania powyższe stosują się 
również do połączenia z rys. 17.

Zmienny prąd żarzenia stosowano, aby unik­
nąć częstego ładowania akumulatorów. Obecnie 
czas pracy akumulatorów znacznie przedłużył się 
ze względu na mały pobór prądu żarzenia nowo­
czesnych lamp, zniknęła więc przyczyna stosowa­
nia prądu zmiennego.

3. Mikroamperomierz,

W pracach moich stosowałem mikroampero­
mierz firmy H a r t m a n n  i B r a u n  o oporze 
73- (1 działka =  0,88 jiA) i firmy S i e m e n s
o oporze 475£2. (1 działka =  0,42 ;j-A). Spadek na­
pięcia na tych przyrządach przy 100 |J.A wynosi 
0,007 V i 0,047 V, można więc go zawsze pomi­
nąć w porównaniu z napięciem mierzonem.

4. Ochronnik przeciwprzepięciowy.

Jako ochronnika najlepiej użyć świetlącej 
lampki neonowej (rys. 10). Nie pozwala ona na 
podniesienie się napięcia na układzie kenotronów 
ponad napięcie punktu zapłonu (np. 110 V). Napię­
cie może wzrastać wskutek przeskoku na konden­
satorze wysokiego napięcia, przerwy przewodu, 
lub wyłączenia się jednego z kenotronów. Lampka 
neonowa posiada oprócz tego znaczenie sygnaliza­
cyjne, świetlenie jej wskazuje, że w układzie coś 
jest nie w porządku. Jej znaczenia ochronnego nie 
należy przeceniać. Odnosi się to do przypadku prze­
skoku na kondensatorze, gdy pod wpływem du­
żego prądu opornik lampki neonowej może się

przepalić. Ze względu na tę ostatnią możliwość ko- 
rzystnem jest stosowanie równolegle załączonej 
neonówki i ochronnika iskrowego12).

5. Połączenie elementów.

Specjalną uwagę należy zwrócić na dobre sty­
ki przy połączeniach elementów układu prostow­
nikowego. Zwykle w laboratorj ach technicznych 
przy łączeniu przewodów wysokiego napięcia ba­
czy się tylko na to, aby się same nie rozłączyły. 
Uważa się bowiem, że, pod wpływem rozkładu ina- 
pięć, ewentualne małe przerwy w miejscach sty­
ków, utworzone przez powietrze, lub izolację -sta­
łą zostaną zwarte przez lokalne iskierki. W ukła­
dzie prostownikowym taka mała, często trudna 
do wykrycia przerwa wywołuje zupełne zniekształ­
cenie wyników pomiaru. Gdy przerwa taka wy­
stąpi np. w punkcie M, N, lub K (rys. 2), napię­
ciem mierzonem będzie nie to napięcie, które chce­
my mierzyć, ale napięcie mniejsze o spadek napię­
cia na iskrze. Spadek ten posiada składowe o czę­
stotliwości dużo większej, niż częstotliwość zasad­
nicza — stąd pochodzi w z r o s t  wskazań mikro­
amperomierza. Ze względu na powyższe zjawisko 
nailepiej przewody l u t o w a ć  ze sobą.

Styki powinny być dobre nietylko w obwo­
dzie układu prostownikowego, ale i w całym ob­
wodzie wysokiego napięcia. Złe styki powodują 
iskrzenie, odkształcenia szybkozmjenne krzywej 
mierzonego napięcia (dużo maksymów w ciągu 1 
okresu) i zniekształcenie wyników pomiaru. Łatwo 
się o tem przekonać, wywołując np. przeskok mię­
dzy kulami, z których tylko jedna przyłączona 
jest do bieguna wysokiego napięcia (rys. 23). Zja­
wienie się iskry powoduje w z r o s t  wskazania 
amperomierza w układzie prostownikowym.

Z innych względów należy starannie uziemiać 
osłonę kenotronów, gdy mierzymy napięcie wzglę­
dem ziemi. Jeśli przerwie się z jakichkolwiek 
przyczyn uziemienie przy punkcie N (rys. 10), 
osłony znajdą się pod wysokiem napięciem wzglę­
dem ziemi, którego wiel­
kość będzie określona 
przez stosunek pojemności 
C i pojemności osłony 
względem ziemi. Napięcie 
to może osiągnąć np. ok.
20 kV. Dotknięcie się do 
takiej osłony może być nie­
bezpieczne; moc wpraw­
dzie jest mała i napięcie 
w chwili dotknięcia się od- 
razu ginie, ale niespodzie­
wane ukłucie przez iskrę 
powstającą przy zbliżaniu
ręki (iskra np. 20 mm długości), i wrażenie f zjo- 
logiczne (podobne, jak przy 220 V napięcia zmień-

£

Rys. 23.

" )  Z jaw iska tego nie odczuw am y w norm alnych za­
stosow aniach radiotechnicznych lam p 3-elektrodow ych, gdyż 
tam  napięcie anodow e jest znacznie większe, niż napięcie 
żarzenia, oraz poniew aż p rąd  rzędu kilku m ikroam perów  
uw ażam y za =  0.

,2) O chronnik działa  również w tedy, gdy w obwo­
dzie mierzonego wysokiego napięcia w ystępują p rze ry ­
wane iskry m iędzy jednym  z biegunów, a objektem  izolo­
wanym, znajdu jącym  się w polu elektrycznem  (rys. 23). 
Każdej iskrze tow arzyszy zapalenie się lam py. Te chw i­
lowe napięcia na uk ładzie  kenotronów  są w yw ołane przez 
indukcyjnoeć doprow adzeń do lamp i m ikroam perom ierza, 
odgryw ającą ro lę p rzy  szybkich zm ianach prądu.
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nego) może być przyczyną wypadków u osób z wa­
dą serca.

Duże znaczenie posiada szczelność osłon. 
Zauważyłem nip. zmianę wskazań amperomierza 
w układzie prostownikowym z 128 jj.A na 145 a A 
przy odsłonięciu doprowadzenia na długości ok. 
1 cm, co wywoływało silne świetlenie doprowa­
dzenia.13)

III. ZASTOSOWANIA. 

1. Pomiar napięcia węględem ziemi i napięcia 
międzyprzewodowego.

W laboratorjach przemysłowych zachodzi 
potrzeba pomiaru wysokiego napięcia względem  
ziemi i między przewodami. Dotychczas stoso­
wano układ prostownikowy tylko do pomiarów 
napięć względem ziemi. Nic jednak nie stoi na 
przeszkodzie zastosowania tego układu, gdy ża­
den z biegunów wysokiego napięcia nie jest uzie­
miony. Oczywiście w tym przypadku mikroampe- 
romierz musi być odczytany z odległości, gdyż 
jest on, zarówno jak kenotrony, akumulatory ża­
rzenia i osłona, pod wysokiem napięciem. Przy od­
czycie najlepiej posługiwać się lunetą taką, jaką 
stosuie się zwvkle do galwainometrów; przy po­
mocy lunety obserwuje się obraz skali odbity w 
lustrze umieszczonem nad nią (skala mikroampe­
romierza w położeniu poziomem).

PrzT pewnej wprawie jedna osoba może jed­
nocześnie regulować wielkość napięcia mierzone­
go i odczytać jego wartość przy pomocy lunety, 
f rzy  zestawianiu układu należy zwrócić specjal­
ną uwagę na s z c z e l n o ś ć  osłon, o czem była 
mowa. wyżej.

Przez zastosowanie metody prostownikowej 
do pomiaru napięcia międzyprzewodowego zysku­
jemy najdokładniejszą z istniejących metod po­
miaru tego napięcia").

IV. STRESZCZENIE I WNIOSKI.

Rozpatrzyliśmy najpierw wymagania, jakim 
powinna odpowiadać metoda pomiaru wartości 
maksymalnej wysokiego napięcia w laboratorjach

") M iało to miejsce przy  pom iarze napięcia m iędzy­
przewodowego. D oprow adzenie było w tedy pod wysokiem 
napięciem względem  ziemi, ulot z niego był zatem  rów no­
w ażny istnieniu przew odności skrośnej, załączonej między 
ziemię a doprow adzenie. Tłom aczy to w zupełności pow yż­
sze zjaw isko (prąd  ulotu przepływ ał przez wentyle).

' l) M etodą prostow nikow ą można również zmierzyć 
am plitudę sumy (1) oraz sumę am plitud  (2) napięć w zglę­
dem ziemi dwóch transform atorów  połączonych szeregowo 
przez ziemię. Do takich pom iarów  posługujem y się dwoma 
jednakow em i kondensatoram i wysokiego napięcia, przy- 

czem w p rzypadku  (1) uk ład  prostow nikow y w łączam y we 
wspólne uziem ienie obu kondensatorów , a w przypadku  (2) 
łączymy 2 uk ład y  prostow nikow e, każdy między ziemię,
3 Jeden z kondensatorów , przyczem  prąd  jednego kierunku 
°bu układów  przepuszczam y jednocześnie przez len sam 
m ikroam perom ierz. W  obu p rzypadkach  jedną końcówkę 
każdego kondensatora łączym y z biegunem wysokiego n a ­
pięcia innego transform atora.
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przemysłowych. Okazało się, że metoda prostow­
nikowa odpowiada tym wymaganiom najlepiej z 
metod dotąd istniejących.

Rozważania teoretyczne wykazały, że meto­
dą tą przy zastosowaniu elementów idealnych mo­
żemy mierzyć amplitudę krzywych napięcia, sto­
sowanych w laboratorjach przemysłowych. Pod­
kreślić należy m o ż l i w o ś ć  u c h y b ó w  skut­
kiem wystąpienia w ciągu okresu ilości extremow 
większej, niż 2. Jest to najsłabsza strona metody 
prostownikowej.

Po zapoznaniu się z pracą układu idealnego, 
opisaliśmy elementy w praktyce stosowane przy 
jego realizacji i wskazaliśmy na cechy, jakiemi 
należy się kierować przy wyborze lub konstrukcji 
tych elementów. Staraliśmy się w pierwszym rzę­
dzie dostarczyć tych wskazówek, które mogłyby 
być pomocne przy z e s t a w i a n i u  układu pro­
stownikowego.

O prawidłowości wyboru wszystkich elemen­
tów przekonać się możemy wtedy, gdy określimy 
uchyb graniczny metody. Sprawie tej poświęcony 
będzie oddzielny artykuł.

------  o ------

Badania laboratoryjne, dotyczące niniejszej 
pracy, zostały wykonane w Zakładzie Miernictwa 
Elektrotechnicznego i Wysokich Napięć Pol. W. 
Kierownikowi tego Zakładu, p. prof. K. D r e w- 
n o w s k i e m u  pozwalam sobie złożyć na tem 
miejscu podziękowanie za cenne wskazówki.
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STACJE TRANSFORMATOROWE 1 SIECI ELEKTRYCZNE 
SP. AKC. ZJEDNOCZENIE ELEKTROWNI OKRĘGU 

RADOMSKO - KIELECKIEGO.
Inż. L. Jung.
(Ciąg dalszy).

III. S t a c j e  t r a n s f o r m a t o r o w e .

a) Dane ogólne. Z e o r k  wybudował dotych­
czas 40 stacji transformatorowych z 50 transfor­
matorami o łącznej mocy około 18 000 kVA.

Z tego 11 stacji w  budynkach i 29 stacji na­
powietrznych, 14 stacji o napięciu górnem 33 kV 
i 26 stacji o napięciu górnem 6 i 3 kV. Napięcie 
3 kV mamy tylko wyjątkowo w linjach krótkich, 
wychodzących bezpośrednio z elektrowni.

Na ogólną ilość 50 transformatorów 8 mają 
potrójne uzwojenie w  celu otrzymania podwójnej 
przekładni, a mianowicie: 33/6 kV i 33/0,400/0,231 
kV. Niskie napięcie jest wszędzie 400/231 V.

Układ połączeń uzwojeń transformatorów 
w stacjach głównych jest gwiazda z przewodem 
zerowym/trójkąt, przyczem trójkąt jest po stronie 
niższego napięcia, transformatory o przekładni 
33/6 kV mają układ gwiazda/gwiazda, transforma­
tory zaś o podwójnej przekładni 33/6 kV 
i 33/0,400/0,231 kV — gwiazda/gwiazda/zygzak 
z przewodem zerowym, a transformatory 
6/0,400/0,231 kV mają układ gwiazda/zygzak z 
przewodem zerowym.

W transformatorach o podwójnej przekładni 
poszczególne uzwojenia obliczone są na rozmaitą 
moc zależnie od potrzeby, a mianowicie niektóre 
transformatory obliczono tak, że z uzwojenia 6 kV 
można pobierać 30% mocy trasformatora, a z u- 
zwojenia niskiego napięcia 70%. W innych w y­
konano uzwojenie średniego napięcia na 80% mo­
cy, a niskiego napięcia na 20% mocy; są wresz­
cie i takie transformatory, które mają uzwojenie 
średniego i niskiego napięcia, obliczone na pełną 
moc transformatora, t. j. o ile zachodzi potrzeba 
pracy tylko uzwojenia o jednem napięciu wtór- 
nem, to z tego wtórnego uzwojenia otrzymamy 
pełną moc, przy pracy zaś obu wtórnych uzwojeń 
możemy otrzymać sumę dowolnych obciążeń obu 
tych uzwojeń, równą pełnej mocy transformatora. 
Transformatory tego ostatniego typu są najprak­
tyczniejsze dla rozległej sieci, wymagającej za­
mienności maszyn i aparatów, celem zmniejszenia 
rezerw.

W szystkie transformatory zaopatrzone są po 
stronie wysokiego napięcia w zaczepy, pozwalają­
ce regulować napięcie o db 5%,  a w  niektórych 
nawet o +  10% i — 5%. Zaczepy takie w  trans­
formatorach, przyłączonych do sieci zasilanej 
z kilku elektrowni pracujących równolegle, są ko* 
nieczne.

Zmiana zaczepów odbywa się zapomocą prze­
suwania zwykłego klucza, umieszczonego na po­
krywie transformatora. W szystkie transformatory 
zaopatrzone są w  konserwatory, chłodzenie mają 
naturalne olejowe, a pierwsze zwoje —  o wzmoc­
nionej izolacji ze względu na przepięcia.

8 transformatorów sprowadzono z zagranicy 
(Szwecji), pozostałe 42 zakupiono w kraju.

Z e o r k  w swych urządzeniach elektrycznych 
nie stosował dławików, cewek i specjalnych apa­
ratów przeciw przepięciom. Niema też żadnych 
specjalnych aparatów do wyrównywania cos cp i re­
gulacji napięcia na sieci i stacjach transformatoro­
wych, choć ustawienie tych ostatnich w miarę roz­
gałęzienia sieci i wzrostu obciążćń a także w razie 
przyłączenia dalszych elektrowni do współpracy 
jest przewidziane.

b) Główne stacje transformatorowe (przy  ele­
ktrowniach).

Układ aparatury tych stacji jest następujący.
Szyny średniego napięcia Z e o r k u  są prze­

dłużeniem szyn zbiorczych elektrowni, przyczem 
w miejscu, gdzie rozpoczynają się szyny Z e o r k u ,  
włączone są transformatorki prądowe i napięcio­
we, do nich zaś przyłączone liczniki do mierzenia 
energji watowej i bezwatowej w jednym i drugim 
kierunku, t. j. na czas, kiedy Z e o r k  pobiera 
energję z elektrowni, i na czas, kiedy jej dostarcza 
ze swej sieci — razem 4 liczniki w każdej stacji. 
Liczniki te zaopatrzone są w samopiszące wskaź­
niki średnich kwadransowych maksymalnych ob­
ciążeń i wskazania tych liczników służą za pod­
stawę do rozrachunków między Z e o r k i ę m 
a właścicielami elektrowni,
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Od szyn średniego do szyn najwyższego na­
pięcia aparaty są zainstalowane w następującej 
kolejności: odłączniki, wyłącznik olejowy, transfor- 
matorki prądowe, przekaźniki nadmiarowe, trans­
formator z uziemionym punktem zerowym po stro­
nie 33 kV przez opór, wyłącznik olejowy 33 kV 
i odłączniki do podwójnego układu szyn 33 kV.

c) Zabeznieczenie transformatorów metodą 
Asea-Wegener.

Do zabezpieczenia transformatorów zastoso­
wano system Asea-W egener. Zabezpieczenie to 
wyłącza w wypadku następujących uszkodzeń: 
1) zwarcia między dwoma zwojami w jakiemkol- 
wiek miejscu uzwojenia transformatora, 2) zwar­
cia między przewodami, zasilającemi stronę trans­
formatora o uzwojeniu w trójkąt.

System ochronny Asea-W egener opiera się na 
zjawisku, że u nieuszkodzonego transformatora 
suma geometryczna wektorów prądu w trzech fa­
zach uzwojenia, połączonego w trójkąt, równa się 
zawsze zeru, jeśli punkt zerowy sprzężonego z nim 
uzwojenia, połączonego w gwiazdę, nie jest uzie­

miony, zaś z \ chwilą uzie­
mienia tego punktu wiel­
kość wektora wypadko­
wego odpowiada prądowi, 
płynącemu przez punkt ze­
rowy (przez punkt zerowy 
transformatora w normal­
nym ruchu prąd oczywiście 
nie płynie, osiąga nato­
miast pewną wartość w ra­
zie zwarcia z ziemią gdzie­
kolwiek na linji).

W razie zwarcia mię­
dzy zwojami powyższy 
wektor wypadkowy prądu, 
oznaczony na rys. 1 przez 
,,if“ (lub różnica między 

mm a wektorem, odpowiadającym prądowi, pły­
nącemu już uprzednio przez punkt zerowy) odpo­
wiadający dodatkowe­
mu prądowi zwarcia, 
oddziaływa na przekaź­
nik, który powoduje wy­
łączenie.

Transformatorek, o- 
znaczony na rys. 1 linj ą 
przerywaną, potrzebny 
jest tylko w wypadku 
uziemionego punktu ze­
rowego, jak to ma miej­
sce w transformatorach 
Z e o r k u .  Transforma­
torek ten ma za zadanie 
nie pozwalać na wyłą­
czenie z powodu uzie­
mienia linji, gdyż do te­
go celu są przewidziane 
zabezpieczenia inne, o- 
pisane poniżej.

Na rys. 2 przedsta­
wiono układ połączeń 
w wypadku, kiedy chce­
my zabezpieczyć część 
przewodów, zasilających

Rys. l.
C zęść układu A s e a -W e ­
gener. Z abezpieczen ie  od 
zw arcia m iędzy zwojami.

c
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uzwojenie w trójkąt. Transformatorek w jednej 
fazie tego uzwojenia posiada przekładnię, trzy­
krotnie mniejszą od przekładni dwu innych trans- 
formatorków, użytych w tym układzie (w prze­
wodach zasilających), wobec czego na przekaźnik
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Rys. 2.
Część układu A sea-W egener. 
Z abezpieczen ie  od zw arcia 
m iędzy zwojami i od zw arcia  
części p rzew odów , zasila ją­
cych uzw ojenie trójkątow e.

Rys. 3.
W ahadłow y przekaźnik  zabezpieczen ia  A sea-W egener.

oddziaływa ta sama wypadkowa, co w razie po­
łączeń, przedstawionych na rys. 1, co wynika wy­
raźnie z rozpływu prądów, przedstawionych na 
rys. 2.

Dzięki dwu transformatorkom prądowym, u- 
mieszczonym w przewodach, prowadzących do 
transformatora, przekaźnik wyłączy także w wy­
padku zwarcia między dwiema fazami uzwojenia 
w trójkąt lub między przewodami, sięgającemi od 
zacisków transformatora do transformatorków.

Do obu transformatorków przyłączone są po- 
zatem normalne przyrządy po- / 2 3 
miarowe i przekaźniki nadmia- _ 
rowe. < f~. I 4̂

Sam przekaźnik posiada bu- ‘ 1 
dowę wahadłową z podwójną 
cewką hamulcową (rys. 3). Jed­
na z cewek hamulcowych zasi­
lana jest prądem z transforma- 
torka prądowego, umieszczone­
go w jednej fazie uzwojenia w 
trójkąt i ma za zadanie zapo- Rys. 4.
biegać wyłączeniu w razie nie- Część uk ładu  A sea- 
dokładności działania transfor- W egener. Z abezpie- 
matorków prądowych z powodu czenie od zw arcia 
nierównej przekładni przy prze- uzw ojenia gw iazdo- 
ciążeniach. Przez drugą cewkę wego z korpusem  
hamulcową przepływa prąd od transform atora, 
transformatorka w przewodzie 
uziemiającym punkt zerowy i cewka ta zapobiega 
wyłączeniu z powodu zwarcia z ziemią na linji.

W celu osiągnięcia wyłączenia w razie zwar­
cia uzwojenia połączonego w gwiazdę z korpusem 
transformatora, przy równoczesnej niezależności 
od uziemień w linji, używa się układu połączeń 
jak na rys. 4. Przy nieuziemionym punkcie zero­
wym odpada kreskowana część układu.

Ze względu na duży koszt w tym ostatnim 
układzie transformatorków po słtromie uzwojenia, 
połączonego w gwiazdę (33 kV), i braku ich za­
stosowania do jakichkolwiek innych celów, nie da­
liśmy zabezpieczenia transformatora od zwarcia 
z korpusem ze strony gwiazdy.

Całkowity schemat zabezpieczenia Asea-W e­
gener, zastosowanego przez Z e o r k ,  przedstawia 
rys. 5.
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Rys. 5.
Ogólny schem at zabezpieczenia A sea-W egener, zastosow a­

nego przez Z e o r k.

Poza wymienianemi dotychczas przekaźnika­
mi zaznaczony tu jest przekaźnik tłumiący ,,9“, 
powodujący odpowiednie opóźnienie w działaniu 
urządzenia, konieczne ze względu na działanie 
prądu magnesującego w momencie włączania na 
sieć, gdyż, jak wiadomo, transformator jest ukła­
dem niesymetrycznym pod względem magnetycz­
nym i w chwili włączenia przekaźnik mógłby za­
działać.

Wyłączniki po stronie wysokiego i niskiego na­
pięcia poruszane są równocześnie pomocniczym 
prądem stałym, którego obwód zamyka przekaźnik 
pomocniczy, zaznaczony na rys. 5 liczbą ,.10".
d) Zabezpieczenia od przetężeń i zwarć z ziemią.

Rozpatrzmy teraz zabezpieczenie przeciwko 
przetężeniom i zwarciom z ziemią.

Na rys. 6 przedstawiony jest ogólny schemat 
zabezpieczeń od przetężeń, zainstalowanych na 
podstacjach Z e o r k u. Na tym schemacie podstacje 
A, C i D znajdują się przy elektrowniach, zaś B 
jest stacją rozdzielczo-odbiorczą. A, B, C i D ozna­
czają główne podstacje Z e o r k u. Prostokąty oz- 
znaczają wyłączniki olejowe, małe kółka — prze­

Zabeipieczeme przetężeniowe.

kaźniki nadmiarowe zwyczajne, trójkąty — prze­
kaźniki nadmiarowo-kierunkowe, t. j. takie, które 
działają tylko przy przepływie prądu w pewnym 
określonym kierunku.

Liczby przy małych kółkach i trójkątach 
oznaczają czas nastawienia przekaźników, a mia­
nowicie względny czas wyłączania przy prądzie 
nadmiarowym, pochodzącym od zwarć, i ważne 
są tylko wtedy, gdy wszystkie elektrownie pracu­
ją. Gdy którakolwiek ze stacji nie pracuje, obo­
wiązuje czas wyłączenia, podany w nawiasach.

Naprzykład, gdy stacja A nie pracuje, należy 
nastawić przekaźniki po stronie 3 kV wyłączni­
ków olejowych na czas wyłączania 1 sek., czyli 
na taki sam czas jak przekaźniki w przewodach, 
rozchodzących się promieniowo.

Im bliżej elektrowni, tem czas ten jest dłuż­
szy, lin je zaś odchodzące do odbiorów mają czas 
najkrótszy.

Dzięki zastosowaniu przekaźników o rożnem 
nastawieniu czasu >. dzięki przekaźnikom kierunko­
wym otrzymuje się selektywne wyłączanie przy 
nadmiarach prądu, t. j. wyłączanie tylko odcinków 
uszkodzonych.

Schemat układu przekaźników nadmiarowo- 
czasowych i ich przyłączenia do sieci przedstawia 
rys. 7. Jak z schematu widać, są one przyłączone 
do 2 transformatorków prądowych i zamykają ob-

R i

kierunkowe.
Rys. 6.

Zabezpieczenie przetężeniow e dla linji napow ietrznej 33 kV

Rys. 7.
Schem at uk ładu  przekaźników  nadm iarow o-czasow ych.

wód prądu stałego w celu napędu magnesów, wy­
łączających wyłączniki olejowe.

Schemat układu przekaźników nadmiarowo- 
kierunkowych i ich przyłączenia do sieci przedsta­
wia rys. 8. Ten układ składa się z 2 przekaźników 
nadmiarowo-czasowych, oznaczonych na rys. jako 
RI, i 2 przekaźników watowych-kierunkowych, o- 
znaczonych na tymże rysunku jako RE2, których 
działanie w jednym kierunku pozwala na urucho­
mienie połączonych z nimi przekaźników nadmia­
rowych. Przekaźniki nadmiarowe zamykają lub 
otwierają obwód prądu stałego, zasilający obwód 
przekaźników wyłączników olejowych, jak w wy­
padku przekaźników niekierunkowych.

Ponieważ prąd, powstający przy zwarciu z 
ziemią, bywa zwykłe zbyt mały, aby zareagowały 
przekaźniki, opisane poprzednio, działające tylko 
na znaczne przetężenia, a z drugiej strony od 
zwarcia z ziemią, powstałego w jednej fazie, na­
pięcie w pozostałych fazach znacznie się podnosi, 
narażając w niesprzyjających warunkach izolację 
linji i aparatów na przebicie i wreszcie ponieważ 
łuk świetlny, powstały przy uziemieniu, uszkodzić 
może przewód, należy linję, która uległa zwar­
ciu, wyłączyć z ruchu i do tego celu służą przekaź­
niki, reagujące na zwarcie z ziemią, które będą 
opisane niżej.
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Rys. 8.
Shem at uk ładu  przekaźników  nadm iarow o-kierunkow ych.

Punkty zerowe transformatorów na stacjach 
transformatorowych A, C i D zaopatrzono w 
oporniki omowe rzędu 2000 omów i przez te opor­
niki punkty te uziemiono (10 A przy 3 3 /1 3 kV 
podczas 60 sek.). Opory te zanurzone są w oleju 
i mają zaczepy na 110 V, do których dołączony 
lest transformatorek napięcia, dobrze izolowany 
110/110 V. Opory te zaopatrzone są ponadto 
w bezpieczniki topikowe które wyłączają opory 
przy zbytniem ogrzaniu się oleju. Transformatorek 
110/110 V włączony jest po to, aby przeszkodzić 
ewentualnym przepięciom przedostanie się do 
urządzeń przekaźnikowych.

Ogólny schemat zabezpieczenia przeciwko 
zwarciom z ziemią przedstawia rys. 9. Tutaj, jak
i w schemacie zabezpieczenia przeciwko przetęże- 
niom, małe kółka oznaczają zabezpieczenia nie- 
kierunkowe przeciwko zwarciom, a trójąty ozna­
czają zabezpieczenia, reagujące tylko na prąd 
zwarcia w pewnym określonym kierunku. Liczby 
oznaczają czas wyłączania. Przekaźniki kierunko-

— Zabezpieczeń/t przeciwko zu/arttu i  ziemią. 
—o -  ,, .. •• >. kiirvnkowt.

Rys. 9.
Zabezpieczenie przeciwko zwarciu z ziemią d la lin ji n apo ­

w ietrznej 33 kV.

we znajdują się na wszystkich linjach, łączących 
elektrownie, zaś odgałęzienia od tych linji zaopa­
trzone są w zabezpieczenia niekierunkowe.

Układ przekaźnika, reagującego na zwarcie z 
ziemią niekierunkowo, przedstawia rys. 10. Skła­
da się on z przekaźnika RMSS na prąd zwarcia 
z ziemią (1,5 -s- 3 A, stacja „A" —  2,5 : 5,0 A)
i z przekaźnika RK2 czasowego, niezależnego od

Rys. 10.
Schem at uk ładu  p rzekaźn ika, reagującego n iekierunkow o 

na zw arcie z ziemią.

prądu zwarcia 110 V (1 -i- 5 sek.). Oba przekaź­
niki połączone są razem. Przekaźnik na prąd 
zwarcia zasilany jest przez 3 transformatorki prą­
dowe po jednym w każdej fazie; obwody wtórne 
ich połączone są równolegle na cewkę przekaźni­
ka RMSS.

Rys. 11.
Schem at uk ładu  przekaźn ika , reagującego k ierunkow o 

na zw arcie z ziemią.

Układ przekaźników, reagujących kierunkowo 
na zwarcia z ziemią i wyłączających z obu koń­
ców odcinek, na którym zwarcie nastąpiło, przed­
stawia rys. 11. Składa się on z dwóch przekaźni­
ków: REI i RK2. Przekaźnik REI jest przekaźni­
kiem watomierzowym, a przekaźnik RK2—czasowo 
niezależnym. Cewka napięciowa REI przyłączona 
jest do transformatorka 110/110 V. załączonego do



Rys. 14.
T ransfo rm ato rk i prądow e na stac ji w Godowie.

na fale przepięciowe, zastosowano silne typy izo­
latorów przepustowych i dotychczas, t. j. po dwu­
letniej eksploatacji, niema dostatecznych powo­
dów, któreby skłaniały do rewizji dotychczasowe­
go punktu widzenia na tę sprawę.

W tym kierunku pełne rozwiązanie zagadnie­
nia pozostawiono czasowi w tym sensie, ażeby po 
pewnym okresie doświadczeń ruchowych wykryć 
najsłabsze punkty sieci, narażone na największe
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zaczepów opornika, przez który uziemiony jest 
punkt zerowy transformatora. Cewka prądowa jest 
zasilana z trzech transformatorków prądowych 
takich samych, jak przy niekierunkowych zabez­
pieczeniach zwarć z ziemią.

Dzięki kierunkowości przekaźników otrzymu­
jemy i tu selektywność zabezpieczenia.

e] Ochrona od przepiąć.
Co do ochrony od przepięć, wyszliśmy z za­

łożenia, że najlepszem zabezpieczeniem od prze­
pięć jest wysokowartościowa izolacja, t. j. izola-

Rys. 12,
Ogólny w idok stacji rozdzielczo-transform atorow ej 

w G odowie 33/6 kV.

cja o wysokim spółczynniku bezpieczeństwa wszy­
stkich członów instalacji z różniczkowaniem ta- 
kiem, aby uszkodzenia z powodu przepięć wystę­
powały raczej w punktach instalacji mniej waż­
nych i łatwych do skontrolowania i naprawy, jak 
np. ma mniej ważnych odcinkach linji przed wej­
ściem do stacji transformatorowych, niż na czę­
ściach droższych, trudnych do skontrolowania i za­
stąpienia.

Wobec tego nie zastosowano żadnych specjal­
nych aparatów dó tego celu, natomiast zaizolowano 
silnie linję, zastosowano transformatory z silnie 
wzmocnioną izolacją pierwszych zwojów, odporną

Rys. 13,
A p a ra tu ra  rozdzielcza i szyny zbiorcze na stacji w Godowie,

Rys. 15.
S tacja  w K ońskich, 2X 320 kVA, 33/6/0,4/0,231 kV.
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Rys. 16.
S tac ja  w W acyniu, 33/6/0,231 kV.

przepięcia, które, jak wiadomo, zależą w dużym 
stopniu od pewnych charakterystycznych konfigu­
racji terenowych, bliskości gór, rzek, lasów, więk­
szych objektów budowlanych, rodzaju gleby i t. p.

Zasadniczą ideą było to, aby nie lokować 
bez potrzeby kapitałów w skomplikowane i drogie 
urządzenia, gdyż, jak wiadomo, zagadnienie pew­
nej i gospodarczo uzasadnionej ochrony linji elek­
trycznych i stacji transformatorowych od przepięć 
atmosferycznych nie jest dotychczas przez specja­
listów całkowicie rozwiązane i stanowi nadal przed­
miot usilnych badań różnych osób i firm i nieraz 
to, co jedni przyjmują za ochronę od przepięć, in­
ni uważają za źródłoi błędów i zaburzeń.

Z e o r k  bacznie śledzi za postępem prac w 
tym kierunku i o ile przyszłość wykaże, że będzie 
wynalezione zabezpieczenie technicznie i gospo­
darczo uzasadnione, to w niektórych słabych a 
ważnych punktach swej sieci zastosuje ochronę 
pod założeniem, ażeby aparaty te, jak i inne już 
zastosowane w sieci, reprezentowały tylko pracu­
jący i rentujący się kapitał.

Rys. 17.
S tacja  w Szydłow cu, 1X250 kVA, 33/6 kV.

f) Stacje transformatorowe odbiorcze.
Stacje transformatorowe odbiorcze zaopatrzo­

no w najprostszą aparaturę, dając wyłączniki ole­
jowe tylko w najważniejszych stacjach, na mniej­
szych zaś zadowolono się zwykłemi bezpiecznika­
mi, pozatem schematy tych podstacji są normalne
i dobrze każdemu znane, wobec czego nie będę o 
nich więcej pisał.

Z e o r k  buduje stacje transformatorowe ze 
względów gospodarczych prawie wyłącznie pod 
gołem niebem. W budynkach zaś montuje je tylko 
wtedy, kiedy ma do dyspozycji już istniejące po­
mieszczenie.

Rys. 18
S tacja  m iejska ,,typu oszczędnościowego" w Szydłow cu, 

1X125 kVA, 6/0,4/0,231 kV.

Wszystkie stacje napowietrzne są zmontowa­
ne na lekkich konstrukcjach żelaznych lub drew­
nianych. Aparaty miernicze i tablice rozdzielcze 
dla tych stacji znajdują się w hermetycznych 
skrzyniach żelaznych, zamykanych na klucz. Dla 
jednej tylko stacji, a mianowicie w Godowie, trze­
ba było wybudować dla niskiego napięcia mały 
budynek ze względu na dużą ilość przekaźników
i akumulatory, potrzebne do zasilania wyłączni­
ków olejowych.

Dla ilustracji niektórych wykonanych urzą­
dzeń stacji transformatorowych przytoczone są ry­
sunki 12, 13, 14, 15, 16, 17 i 18. (Dok. nast.)
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PRACE SEKCJI MIERNICTWA ELEKTROTECHNICZNEGO 
NA KONGRESIE ELEKTRYCZNYM W PARYŻU 1932 R.

(D okończenie).

5. Pomiary wysokich napięć i wielkich prądów.

Referaty:  C. C a u v e n b e r g h e  (B elgja): Pom iar 
wysokiego napięcia. — K. D r e w n o w s k i  (P o lsk a ): B a­
danie pól elektrycznych wysokiego napięcia. —  B. U s i g 1 i 
(W łochy): Pom iary  p rądu  stałego o bardzo w ielkiem  na­
tężeniu.

Komunikat:  F. J  P e t e r s  (St. Z jedn.): Pom iar p rz e ­
pięć.

Do pomiaru  w artości skutecznej wysokiego napięcia 
stosuje się obecnie 3 rodzaje  m etod: pom iar bezpośredni 
woltom ierzem  elek trostatycznym  lub elektrom etrem , m eto­
dy zerow e z galw anom etrem  w ibracyjnym  i dzielnikiem  n a ­
pięcia, m etodę elipsoidu drgającego. Ta osta tn ia  jest m e­
todą  bezw zględną, polegającą na zastosow aniu elipsoidu 
alum injowego, k tó ry  ustaw ia się w jednostajnem  polu elek- 
trycznem . J e s t  to  m etoda now a"), k tó ra  nie w yszła jeszcze 
poza próby laboratory jne. W dzisiejszym  stanie techniki 
najbardziej dok ładna i do napięć do 150 kV jes t m etoda 
zerow a z dzielnikiem  napięc ia oporowym, a d la  napięć w yż­
szych i o dokładności m niejszej —  w oltom ierz e lek tro s ta ­
tyczny z dzielnikiem  napięcia pojem nościowym ; najm niej 
zas dok ładne i do napięć do 200—300 kV są w oltom ierze 
e lek trostatyczne w łączane bezpośrednio (syst, A braham - 
V illard). W artość m aksym alną napięcia wysokiego m ierzy 
się iskiernikiem  pom iarow ym , ru rką  neonow ą z dzielnikiem  
napięcia, elektrom etrem , zasilanym  z dzieln ika napięcia za 
pośrednictw em  kenotronu, galw anom etrem , zasilanym  w y­
prostow anym  p rądem  pojem nościowym , w oltom ierzem  ulo- 
towym. Za m etodę najbardziej dok ładną uw aża referen t 
m etodę kenotronow ą, dokładność jej dochodzi do 1^1000, 
jeżeli elem enty uk ładu  są doskonale izolowane. N a jb a r­
dziej p rak tyczna jest m etoda prostow nikow a, o ile krzyw a 
napięcia mierzonego nie w ykazuje siodeł. R eferent zajm uje 
się bliżej tą  m etodą, podając  w yniki w łasnych badań. N a j­
łatw iejsza w m anipulacji jest m etoda ru rk i neonowej z dz ie l­
nikiem  napięcia, dokładność jej jest m niejsza od pop rzed ­
nich. Isk iern ik  pom iarow y ustąp i bez w ątpienia, zdaniem  
referen ta , metodom  poprzednim ; na razie  jest on n iezastą­
piony przy pom iarach napięć szybkozm iennych i u skoko­
wych. ( C a u v e n b e r g h  e).

M etody pomiaru rozkładu  potencjałów  w polu elek- 
trostatycznem  posługują się m etodam i bezpośredniem i, 
mostkowemi i kom pensacyjnem i. P ierw sze z nich, używ a­
jące w oltom ierzy elektrostatycznych , pob iera ją  za dużo 
energji z pola i odksz ta łca ją  je skutkiem  tego. M etody 
m ostkowe z m etodą iskiernikow ą R yana jako podstaw ow ą, 
posługujące się potencjom etrem , n ad a ją  się do pom iaru 
rozk ładu  napięć na łańcuchu izolatorów , gdy w yładow ania 
jeszcze nie w ystępują. D zielniki napięcia tu stosow ane są 
n ieprak tyczne w m anipulacji i m ało dokładne. M etoda 
kom pensacyjna, do k tórej potrzebne są dwa transform atory  
probiercze, jest na jbardziej dok ładna i dogodna. Jak o  
w skaźniki równowagi najlepsze  są uk łady  lamp k a to d o ­
wych, p rzedstaw iające  bardzo dużą oporność, a przez to 
pobierające z po la  ty lko znikom o m ałą moc. Do pom iaru 
potencjałów  na pow ierzchni izolatorów , w dielek trykach  
płynnych i gazowych i wogóle przy  pom iarach badawczych,

*) T hornton J. I. E. E. 1931, str. 1273.

w ydaje się, że m etody kom pensacyjne są najodpow iedn ie j­
sze. M etody zw ykłej kom pensacji można użyć, gdy w polu 
niem a w yładow ań; gdy się one zjaw ią, m etoda kom pensacji 
fali głównej może dać w yniki częstokroć zupełn ie w y sta r­
czające. W  razie  żądan ia w iernego oddania  przebiegów  p o ­
tencja łu  w polu narazie jedynie m etoda kom pensacji au to ­
m atycznej, w której w yzyskuje się specjalne własności 
układów  lam p katodow ych, może tem u uczynić zadość. 
Obecna technika wysokich napięć rozporządza metodami, 
pozw alaj ącemi na dostatecznie dokładne badanie rozk ładu  
potencjałów  w uk ładach  izolacyjnych przy  napięciu robo- 
czem o częstotliw ości technicznej, Pozosta je  jeszcze do 
opracow ania przystosow anie tych metod do napięć szybko­
zmiennych i do fal uskokow ych ( D r e w n o w s k i ) .

Pomiary przepięć  odbyw ają się za pomocą klydono- 
grafów  i oscylografów katodow ych. K ró tk ie  inform acje
o tych p rzyrządach  daje  kom unikat P e t e r s a .

P rąd y  sta le  o bardzo w ielkiem natężeniu stosow ane są 
w elektrochem ji i elek trom etalurg ji. Pomiar wielkich p rą ­
dów  odbyw a się za pomocą boczników lub w yzyskania pola 
m agnetycznego, wytw orzonego przez przew ód, po którym  
płynie p rąd  m ierzony. W pierwszym  przypadku  idzie o n ie ­
zmienność w artości oporności bocznika. P rzez dobór odpo ­
w iednich wymiarów, m ate rja łu  i budow y bocznika osiąga 
się bardzo dok ładne wyniki z bocznikam i do 25 000 A i o 
spadku napięcia 0,5 V. W przyrządach  drugiego rodzaju  
p rąd  mierzy się za pom ocą m iliam perom ierza, którego cew­
ka ruchom a, zasilana prądem  pomocniczym, poddana jest 
działaniu  po la  magnetycznego, wytw orzonego przez p rąd  
mierzony. Zakres zastosow ania —• do 25 000 A; skala  p ro ­
porc jonalna  na całej rozciągłości Stosow anie tego p rzy ­
rządu  nie wymaga rozcinania szyn, w iodących p rąd  m ie­
rzony. (U s i g 1 i).

W  dysku s j i  nad referatam i zabierał głos podpisany, 
p rzedstaw iając  pew ne uproszczenia m etody prostow niko­
wej pom iaru wysokiego napięcia, opracow ane w L aborato- 
rjum  W ysokich Napięć Politechniki W arszaw skiej, pozw a­
lające na usunięcie ba terji dodatkow ej w obwodzie keno­
tronów, oraz na w yznaczenie z góry granicznego uchybu 
pom iaru. Ma to duże znaczenie praktyczne. D r. D u n i ­
k o w s k i  zapoznał zebranych z nowym przyrządem  p o ­
m iaru wysokiego napięcia, pozw alającym  na m ierzenie z a ­
równo w artości skutecznych, jak  i m aksym alnych, oraz na 
oscylografow anie napięć wysokich, a opartym  na zasadzie 
m etody kom pensacji autom atycznej w łasnego pom ysłu. Po- 
zatem  zanalizow ał uchyby, zachodzące przy  m etodach kom ­
pensacyjnych pom iaru pól elektrycznych, zw łaszcza przy 
użyciu sondy.

6. Pom iary m agnetyczne.

Referaty:  C o t t o n  i D u p o u y  (Francja), O p o ­
m iarze pól m agnetycznych. R. L. S a n f o r d  (St. Z je d n ): 
Pom iary m agnetyczne przem ysłow e.

F izycy jeszcze więcej, niż elektrycy, odczuw ają p o ­
trzebę znajom ości wielkich pól magnetycznych, w ytw orzo­
nych w p rzyrządach , m aszynach, m aszynach i t. d. W arto ­
ści te pow inny być podaw ane w jednostkach  bezw zględnych, 
aby ułatw ić spraw dzanie wyników. Długi czas nie można 
było osiągnąć dużej dokładności pom iaru. Dopiero przez
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w prow adzenie m etod bezwzględnych otrzym ano dokładność 
rzędu 1/1000. N ajw ażniejsze są dwie m etody: m etoda e lek ­
trom agnetyczna, w której m ierzy się siłę, pochodzącą od 
działan ia  pola na  przew ód z prądem , oraz m etoda induk­
cyjna, polegająca na porów nyw aniu pola badanego z polem 
znanem  za pom ocą fluksom etru. Z tych dwu m etod p ierw ­
sza zawsze daje  w yniki nieco m niejsze, niż druga (ok.
1,8/1000). M etody pośrednie, stosow ane przew ażnie w fizy­
ce, stanow ią drugą część refera tu  (G o t t o n  i D u p o u y ) .

Pomiary własności magnetycznych  m aterja łów  i s tra ­
ty  w nich doznają  w przem yśle coraz to większego za in te­
resow ania, jako środek do kontro li jakości tych m aterja łów  
i ich przeróbki. Zastosowanie nowych doskonałych stopów 
nasunęło szereg nowych zagadnieó. Pom iary przy  silnych 
polach są dzisiaj dosyć udoskonalone; natom iast przy  s ła ­
bych i przy m aterja łach  o dużej przenikliw ości wym agają 
jeszcze ulepszeń. Dąży się do znalezienia metod pom iaro­
wych, obejm ujących całą skalę pól ( S a n f o r d ) .

W dyskusji podniesiono zalety, dużą dokładność i ła t ­
wą m anipulację fluksom etru, t. j. przyrządu , mierzącego 
strum ień m agnetyczny, k tóry  zastępu je  obecnie galw ano­
m etr balistyczny przy  dokładnych pom iarach m agnetycz­
nych.

7. Pomiary w łasności dielektrycznych.

Referaty:  K. W. W a g n e r  (Niemcy): W łasności m a­
terja łów  izolacyjnych i ich mierzenie. H. I r i n o  (Japon ja ): 
S tra ty  d ielektryczne m aterja łów  izolacyjnych przy wielkiej 
częstotliwości.

W łasności d ielektryczne m aterja łów  izolacyjnych s ta ­
łych zależą zasadniczo od ich s truk tu ry . R eferat W a g n e ­
r a ,  jednego z najbardziej zasłużonych badaczy tego działu, 
da je  zwięzły, ale nader jasny obraz dzisiejszych poglądów 
na te kw estje i na sposoby badania tych własności. D ielek­
tryk, pozostający w polu elektrycznem  o natężeniu śred- 
niem, zmienia swe sta łe  w ielkości charak terystyczne p ro p o r­
cjonalnie z natężeniem  pola. P rzy  polach silniejszych zm ie­
n ia ją  się również jego w łasności, aż nastąp i przebicie. Spo­
sobami pom iarów  w takich w arunkach zajm uje się referat, 
da jąc  dużo ciekawych poglądów  na tę kw estję, tak  dzisiaj 
aktualną. P rzy  badaniu  dośw iadczalnem  d ielektryków  s ta ­
łych w yznacza się, w przypadku  pól elektrycznych o n a tę ­
żeniu średniem , ładunk i szczątkow e przy prądzie  stałym , 
a s tra ty  energji —  przy zmiennym. U d ielektryków  p ły n ­
nych w ystępują  takie same zjaw iska, lecz przyczyną ich 
me jest niejednorodność m aterji d ie lek tryku , jak  u stałych, 
lecz zjaw iska jonizacji i polaryzacji. Z tego pow odu zależ­
ność s tra t od różnych czynników  jest w dielek trykach  s ta ­
łych i płynnych różna. Spółczynnik s tra t dielektrycznych, 
zależny od częstotliw ości w dielek trykach  stałych i wyka- 
zujący m aksym um  przy pewnej częstotliw ości, jest u płynów' 
niezależny od tego. Co się tyczy w ytrzym ałości m aterjałów  
izolacyjnych stałych, re łe ren t w yjaśnia i pod trzym uje nadal 
swą teorję, t. zw. cieplną, w ażną d la d ługotrw ałych n ap rę ­
żeń. W przypadku  naprężeń krótko trw ałych  przebicie jest 
elektryczne, jako następstw o jonizacji bodżczej.

R eferat p. I r i n o  daje  wyniki badań nad sta łą  d ie le­
ktryczną i spółczynnikiem  s tra t w dielek trykach  stałych 
przy  w ielkiej częstotliw ości. Dane dotyczą przetw orów  
bakelitow ych i mikowych, fibry, drzew nika, drzew a, porce­
lany, bazaltu , szkła, ebonitu, olejów izolacyjnych i t. d.

D yskusji ciekawszej refera ty  nie w ywołały.

8. Pomiary maszynowe.

Referaty:  A. G u i l b e r t  (F ranc ja ): Ogólne próby 
maszyn. A. G u i l b e r t  i L e t r i l l i a r t  (F rancja): P o łą ­
czenia i próby m aszyn kom utatorow ych, stosow anych p o je ­

dynczo i kaskadow o. J . R i c a l e n s  (F rancja): Sposoby 
pom iaru s tra t w m aszynach o wielkiej mocy.

R eferaty  powyższe zajm ow ały się różnem i rodzajam i 
s tra t w m aszynach elektrycznych i sposobami ich m ierzenia. 
Tem aty te nadaw ały  się raczej do sekcji III kongresu.

9. Różne.

Referaty:  C. H. S h a r p  (St. Z jedn.): Rola laborato- 
rjów  probierczych w przem yśle elektrotechnicznym . — 
P. S e v e  (F rancja): Spółczynnik podatności m agnetycz­
nej wody.

Komunikat:  E. W i i s t e r  (A ustrja): M iędzynarodow a 
norm alizacja języka w elektrotechnice.

S c h a r p  rozróżnia dwa rodzaje  laboratoriów, p o ­
trzebnych przemysłowi:  badaw cze i probiercze. Te ostatn ie 
m ają na celu określenie w łasności znanych m aterjałów , b a ­
danie i u lepszanie przyrządów  o znanych typach, p rzy s to ­
sowywanie ich do potrzeb życia, wogóle— prace nad bieżą- 
cemi potrzebam i przem ysłu. N atom iast labo ra to rja  badaw ­
cze są pow ołane do prac na przyszłość i studjów  naukowo- 
technicznych nad m aterja łam i nowemi, ulepszaniem  metod 
ich przeróbki, szukaniem  nowych rozw iązań i t. d. K ażda 
fabryka musi je  posiadać, o ile pragnie, aby jej wyroby 
były dobre i konkurencyjne. L aboratorja  probiercze m ają 
charak ter ogólniejszy. Pow inny być niezależne i służyć nie- 
ty lko wytwórcy, ale i odbiorcy. Konieczna jest praca w spól­
na zainteresow anej gałęzi przem ysłu, aby w ytw orzyć je d ­
nolite m etody badania , unifikację typów  bieżących. Z ebra­
nie inform acyj z różnych stron  pozwoli na znalezienie w ar­
tości średniej danego p roduktu , czy w arunków  technicz­
nych. T akie labo ra to rja  pow inny korzystać z odpow iednich 
dotacyj zainteresow anego przem ysłu.

S e v e  podnosi w swym referacie ważność okreś le ­
nia podatności magnetycznej wody,  k tó ra  służy jako ciało 
porów nawcze przy  pom iarach m agnetochemicznych. Jak o  
w artość właściwą można uw ażać 0,720.10 11 z dokładnością 
do 1/1000.

W i i s t e r ,  znany badacz języka technicznego, jest 
p ropagatorem  m iędzynarodowej normalizacji tego języka.  
J e s t to spraw a bardzo trudna, gdyż należałoby ustalić  jed ­
nolite nazwy d la  40 000 pojęć z e lektro techniki. Istniej-' 
tu  3 m etody rozw iązania: 1. Pow iązanie znaczeniowe tych 
sam ych terminów' w językach obcych, np. „św ieca", „K erze”, 
„bougie", „candle" znaczą to samo; a „koń m echaniczny", 
„P ferdestarke", „cheval-vapeur"‘, „horse-pow er" m ają do­
słowne znaczenia odrębne. Droga do u jednosta jn ien ia  mię­
dzynarodow ego jest niesłychanie żmudna. 2 P rzy jęcie  je d ­
nego z języków żyjących napotyka z góry na trudności w y­
boru. R eferent jest zwolennikiem  języka angielskiego. 3. P o ­
zostaje  język sztuczny, esperanto , i to wyjście referen t uw a­
ża za najlepsze.

W dyskus ji  zgodzono się na potrzebę norm alizacji 
w yrażeń elektrotechnicznych. Zalecano próby z językiem 
esperan to  i proponow ano, aby Międz. K om isja E lektr. um ie­
ściła w swym słow niku tem aty w tym języku obok francu­
skiego i angielskiego.

Powyższy krótki przegląd prac z dziedziny miernictwa 
elektrotechnicznego oczywiście nie może dać kom pletnego 
obrazu zagadnień tam poruszanych. S tara łem  się uchwycić 
ty lko  to, co było ciekawego i nowszego. W  spraw ozdaniach 
z Kongresu, k tóre m ają się niebawem ukazać w druku, z a j­
mą refera ty  i dyskusje z powyższej dziedziny pokaźny tom, 
z którego będzie można czerpać bardziej szczegółowe infor­
macje co do stanu obecnego tej gałęzi e lektrotechniki.

Prof. K. Drewnowski.
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Komisja Pomocy Koleżeńskiej. 
Komunikat ze stanu prac w listopadzie i grudniu 

1932 roku.
Na początku listopada rozesłano do Kolegów, 

którzy nie nadesłali odpowiedzi na odezwę i kwe­
st jonarjusz w sprawie pomocy koleżeńskiej, list 
z krótkiem sprawozdaniem z działalności Komisji
i ponowne wezwanie. Rezultaty akcji pomocy za 
czas do dnia 31 grudnia są następujące:

W płynęło 143 deklaracje wpłat na sumę zł. 
1885 miesięcznie;

wpłynęło 13 deklaracyj wpłat jednorazowych 
na sumę zł. 980;

wpłynęło 34 zwrotów deklaracyj;
wpłynęło 26 deklaracyj kolegów pozostają­

cych bez pracv.
Razem wpłynęły odpowiedzi od 216 osób, t, j. 

od 28,5% ogółu członków S. E. P.
Komisja zatrudnia pięciu kolegów bezrobot­

nych przy pracach biurowych i czterech kolegów  
przy pracach przepisowych. Udzieliła bezprocen­
towych pożyczek czterem kolegom.

Ogólna suma wpływów na Fundusz Pomocy 
Koleżeńskiej za czas od 23 sierpnia do 31 grudnia 
wyniosła zł. 6896.50.

Ogólna suma wydatków za ten czas wyniosła 
zł. 3299.45.

Saldo na dzień 1 stycznia 1933 roku wynosi 
zł. 3597.05.

Komisja gorąco apeluje do kolegów, którzy 
dotychczas nie dali odpowiedzi w sprawie pomocy 
koleżeńskiej, aby zechcieli jaknajśpieszniej ode­
słać wypełniony kwestjonarjusz do Stowarzysze­
nia Elektryków Polskich.

ODDZIAŁ KRAKOWSKI

P ro tokó ł posiedzenia odczytow ego z dn. 4 listopada 
1932 r., odbytego w lokalu  K rakow skiego T-w a Technicz­
nego.

Obecnych osób 30.
P osiedzenie zagaja  o godz. 19 prezes inż. M. P o ręb ­

ski i udziela  głosoi inż. W i e s ł a w o w i  S t y s i o w i ,  k tó ­
ry w ygłasza odczyt pod  ty tu łem  „Promieniowania poza- 
krótkie".

Po rozpatrzen iu  znanych gatunków  prom ieniow ania 
elektrom agnetycznego aż do prom ieni gamma w łącznie, p re ­
legent omówił źród ła  prom ieni elektrom agnetycznych, n a ­
w iązując w zw iązku z rozpadem  radu  do znanego rów nania 
E insteina E = r  mc-’, w yrażającego rów noważność m aterji 
z energją.

N astępn ie po opisaniu dotychczasow ych obserw acji nad 
prom ieniam i kosm icznym i p rzedstaw ił p relegent na jw aż­
n iejsze h ipotezy ich pow staw ania i na tu ry , trak tu jąc  nieco 
obszerniej teo rję  Je a n s ’a. W  końcu podał p relegent wyniki 
obliczeń długości fali prom ieniow ania kosmicznego, oparte  
na teo rji kw antów  P lancka oraz na pom iarach absorbcji 
i teo rji „efektu  Com ptona". D la w yjaśn ien ia  kw estji, czy 
prom ienie kosm iczne są na tu ry  korpusku larnej czy też 
e lektrom agnetycznej, naw iązał p re legen t do fizyki falowej 
de Broglie'go oraz do teo rji H eisenberga i Schródingera.

Po odczycie w yw iązała się ciekaw a i d łuższa dyskusja.

ODDZIAŁ POZNAŃSKI.
D nia 1 g rudnia b. r. o godz. 20 odbyło się miesięczne 

Z ebranie odczytow e O ddziału  p rzy  licznym udziale człon­
ków oraz 25 gości ze sfer przem ysłow ych i urzędniczych.

N a Zebraniu w ygłosił specjaln ie uproszony inż. K. 
S z p o t a ń s k i  z W arszaw y re fe ra t na tem at „Aparaty  
elek tryczne dla prądów silnych".

Na w stępie kol. P rezes, zagaja jąc  Zebranie, poświęca 
gorące słow a w spom nienia o tragicznie zm arłym  członku 
O ddziału, ś. p. B ronisław ie W a l i g ó r s k i m ,  k tó rego  p a ­
mięć uczczono przez pow stanie.

Z kolei p re legen t inż. Szpotański w n ad er in te re su ją ­
cym referacie, przy  rów noczesnem  w yśw ietlaniu k ilkuset 
przezroczy, p rzedstaw ił obecnym zakres fab rykacji firmy 
K. Szpotański Sp. Akc. w W arszaw ie i to w czterech po 
sobie następujących  działach:

a) ap a ra ty  wysokiego napięcia, b) ap a ra ty  niskiego 
napięcia, c) liczniki, d) transfo rm ato rk i m iernicze.

O dczyt zosta ł nagrodzony przez obecnych licznemi 
oklaskam i.

M iło należy podkreślić  niezm ierne zainteresow anie 
obecnych na odczycie gości ze sfer przem ysłow ych i u rzęd ­
niczych, k tó rzy  długo po w ykładzie  oglądali w ystaw ione 
wzory, kom entując z zadow oleniem  fakt, że polski p rz e ­
m ysł e lektro techniczny może się poszczycić tak  pięknem i 
rezultatam i.

ODDZIAŁ KRAKOWSKI.
Zgłoszenia na członków  zwyczajnych:

O r s k i  J a n ,  K raków , E lek trow nia M iejska, ul. D aj- 
w ór 27.

T a r t a k o w e r  A r i e  Z w i ,  K raków , ul. G rodzka 2.
ODDZIAŁ LWOWSKI.

Zgłoszenia na członków  zwyczajnych:
D r e s s i e r  B r u n o ,  Stanisław ów , ul. T raugu tta  5.
M e n t o r s k i  K a z i m i e r z ,  Lwów, Il-g i dom T ech­

ników.
R u ł k a  J ó z e f ,  B orysław , ul. W ojciechow skiego 30b.
M u l l e r  E r n e s t ,  Sanok, ul. Potockiego 5.

ODDZIAŁ POZNAŃSKI 
Przyjęty na członka zwyczajnego:

K o r t y l e w s k i  S t a n i s ł a w ,  Poznań, ul. P rze ­
m ysłow a 40 m. 10.

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI 
Zgłoszenia na członków  zwyczajnych:

K o t o w s k i  W i k t o r ,  W arszaw a, C hm ielna 32 m. 27.
P o r c z y ń s k i  K a z i m i e r z ,  W arszaw a, ul. Ło­

w icka 51 m. 20 (M okotów).
Przyjęci na członków  zwyczajnych.

J u s z c z a k o w s k i  J a n ,  W arszaw a, ul. Śliska 18
m. 3.

K o w a l c z e w s k i  D a r o s ł a w ,  W arszaw a, ul. K o­
szykow a 70 m. 6.

K o z ł o w s k i  R o m u a l d ,  W a r s z a w a ,  ul. P o l­
na 50.

L e i b r a n d t  J u l j u s z ,  Pruszków , Duchnice.
ODDZIAŁ ZAGŁĘBIA WĘGLOWEGO.

Przyjęci na członków  zwyczajnych:
H a w l i n g  F r a n c i s z e k ,  Siem ianowicze, G. Śl., 

ul. K atow icka 16.
S m o l a ń s k i  A u g u s t ,  Katowice, ul. Gen. Z a­

jączka 15.
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Ś, p. Adam Antoni Kryński.

Cios, k tó ry  do tknął społeczeństw o przez śm ierć t r a ­
giczną zm arłego czcigodnego S enjora  językoznawców  p o l­
skich, prof. K r  y  ń s k  i e g o, w yw ołał w szczupłej naszej 
grom adce, p racu jącej nad  elektrotechnicznem  imiennictwem 
polskiem , sm utny dodatkow y pogłos. W inniśm y bowiem 
ś. p. Profesorow i szczerą wdzięczność za  tę gotowość, z ja ­
ką zaw sze śpieszył nam  z pomocą, ilekroć udaw aliśm y się 
do niego po rad ę  w w ątpliw ościach językowych. Nie ty lko 
z w ielką uczynnością, ale, jak  się w yrażał, z praw dziw ie 
rzewnem uczuciem podejm ow ał dyskusje, k tó re  p rzenosiły  
go m yślą w te  inne dobre czasy, k iedy  sam stud jow ał nau ­
ki fizyko-m atem atyczne, zanim  już niem al u schyłku tych

studjów , palony gorącem  a niecierpliw em  zam iłow aniem  
polszczyzny, do niej się przerzucił. D ezerterem  się czuję — 
m aw iał, — ale nie dało  mi już życie powrócić do m ate­
matyki.

Do sta łe j w spółpracy nie zapraszaliśm y Sz. Profesora, 
aby nie daw ać w pracach swoich przew agi pierw iastkow i 
ściśle językow em u, ale zawsze, gdy nastręczały  nam  się 
w ątpliw ości na tu ry  językow ej, zaw sze zw racaliśm y się do 
niego i zawsze nam  służy ł pomocą.

Niech mi wolno będzie w im ieniu C entralnej Komisji 
Słow nictwa E lektrotechnicznego zaśw iadczyć serdeczną 
wdzięczność d la  zm arłego P rofesora. Cześć Jego  pamięci!

J. Rzewnicki.

Z W I Ą Z E K  E L E K T R O W N I  P O L S K I C H .

Odznaczenia zasłużonych pracowników. W  roku  b ie ­
żącym do odznaczeń zgłoszono 15 w niosków , z tego 
uw zględnione zostało  9. O dznaczenia zosta ły  p rzyznane:

p. B a r y s o w i  Janow i, naczelnikow i b iura  sp rzeda­
ży p rądu  M iejskich Z akładów  E lek trycznych  w e Lwowie, 
zatrudnionem u w e lek trow ni od 1907 roku, t. j. p rzez  lat 
25, za  sum ienne spełn ian ie  obow iązków , w y trw ałą  i pilną 
pracę  oraz w ysokie poczucie odpow iedzialności zajm ow a­
nego stanow iska — m edal złoty.

P- K l i m e c k i e m u  S tanisław ow i, m ajstrow i e lek ­
trow ni T ram w ajów  M iejskich w  W arszaw ie, zatrudnionem u 
od roku  1908, t. j. przez 24 ła ta , za w ykazane zdolności, 
znajom ość fachu i n ienaganną służbę — m edal srebrny.

p. K o c i e n i e w s k i e m u  S tanisław ow i, starszem u 
m onterow i E lek trow ni M iejskiej w  Bydgoszczy, za tru d n io ­
nem u od roku 1906, t. j. przez 26 la t, za sum ienność i p il­
ność w pracy, służbę n ienaganną — m edal srebrny.

p. M o r t  a s  o w i  W incentem u, starszem u m onterow i 
E lek trow ni O kręgow ej w Z agłębiu D ąbrow skiem , za trudn io ­
nemu od roku 1907, t. j. przez 25 la t, za w ybitną znajom ość 
swojego fachu, obow iązkow ość i w ysokie poczucie odpo­
w iedzialności — m eta l złoty.

p. R ą p a l s k i e m u  W incentem u, podm istrzow i ko­
tłow ni, za trudnionem u w E lek trow ni B ydgoskiej od roku 
1897, t. j. przez la t 35, za sum ienność i staranność  w pra- 
cy — m edal srebrny.

P. S c h l e s i n g e r o w i  Ju ljanow i, w erkm istrzow i 
m onterow i E lek trow ni M iejskiej w  K rakow ie, za tru d n io n e­
mu od roku  1912, t. j. przez 20 lat, za w yb itną  znajom ość 
achu, sum ienność i p racow itość — m edal złoty.

p. T e j s z e r s k i e m u  W ładysław ow i k ierow nikow i 
działu  liczników  E lek trow ni M iejskiej w  W ilnie, za tru d n io ­
nem u od roku  1903, t. j. przez 29 la t, za  sum ienność i n ie ­
naganną służbę — m edal srebrny.

p. W a s z e k  o w i  W incentem u, in spek torow i maszyn 
i ko tłów  w elek trow ni B ielsko - B iała za trudnionem u od 
roku  1892, t. j. przez 39 la t, za w ielk ie poczucie obow iąz­
kowości, gorliwość oraz za w ybitną znajom ość fachu — 
m edal złoty.

p. W o l a ń s k i e m u  M arjanow i, w erkm istrzow i E lek ­
trow ni M iejskiej w  Przem yślu, zatrudnionem u od roku 1914, 
t. j. przez 18 la t, za pilność, znajom ość fachu i sum ienność
—  m edal srebrny.

Na gwiazdkę podarek elektryczny! E lek trow nie, w spó ł­
p racu jące w Komisji P ropagandow ej Zw iązku E lek trow ni 
Polskich, zdecydow ały  p rzeprow adzić  p rzy  nadchodzącej 
gw iazdce specjalną kam panję  p ropagandow ą pod hasłem : 
„Na gw iazdkę podarek  elek tryczny". R efera t ta ry f i p ro ­
pagandy b iu ra  Zw iązku E lek trow n i Polskich opracow ał 
szczegółow y program  kam panji, obejm ującej p ropagandę w 
prasie, w  kinach, przez u lo tk i, do ręczane w szystk im  od­
biorcom , u ła tw ien ia  przy  sp rzedaży  na ra ty , okolicznościo­
we dekoracje  okien w ystaw ow ych sklepów , sprzedających  
grzejniki, w reszcie — prem je gw iazdkow e dla odbiorców . 
K am panję w  w iększych lub m niejszych rozm iarach  p ro w a­
dzono rów nocześnie: w B iałym stoku, B ie lsk u -B ia łe j, B o­
rysław iu , Brześciu n. Bugiem, C zęstochow ie, G dyni, G nieź­
nie, K ielcach, K rakow ie, Lwowie, P io trkow ie, Poznaniu, 
R adom sku, S iedlcach, Tom aszow ie, T oruniu, W łocław ku, 
w podm iejskich okręgach W arszaw y, Zagłębiu D ąbrow skiem  
i Zagłębiu K rakow skiem .

O R Z E C Z N I C T W O .

Prąd używany do wyświetniania obrazów i ośw ietle- 
n*a lokalu, obliczany jest w edług taryfy dla światła.

Sąd N ajw yższy, ak ta  I. C. 920/31 r.
Na jawnem  posiedzeniu Izby P ierw szej dnia 26 lis to ­

pada 1931 r. w spraw ie E lektrow ni w P iotrkow ie przeciw ­
ko Sabinie K apuścińskiej o 1832 zł. 63 gr. Sąd  N ajw yższy 
rozpoznaw ał skargę kasacy jną adw okata  B ronisław a Sko- 
czyńskiego, pełnom ocnika Sabiny K apuścińskiej, na wyrok 
Sądu A pelacyjnego w W arszaw ie z dnia 9 grudnia 1930 r.

Po w ysłuchaniu spraw ozdania  S ędziego-referenta, g ło­
su rzecznika strony  skarżącej oraz wniosków P roku ra to ra , 

Z w a ż y w s z y :  
że E lektrow nia w P iotrkow ie, Sp. Akc., w ystąp iła  przeciw ­
ko Sabinie K apuścińskiej o 1832 zł. 63 gr. za zużyty p rąd  
do prow adzonego przez pozw aną kinem atografu, licząc po 
80 groszy za k ilow atogodzinę;

że pozw ana pow ództw o p rzyzna ła  częściowo, zgadza­
jąc się na obliczenie poszukiw anej od niej należności w
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stosunku  32 gr. za  k ilow atogodzinę, przyczem  w yjaśniła, że 
p rąd  by ł dostarczany  dla siły, a m ianow icie na  m otor, k tó ry  
poruszał dynam om aszynę, p rze tw arza jącą  p rąd  na ośw ietle­
nie lokalu  i w yśw ietlanie obrazów, wobec czego obow iązuje 
ją  ta ry fa  na p rąd  zużyty  d la siły, a nie św iatła;

że Sąd  Okręgowy, podzielając w ywody pozw anej, 
uw zględnił pow ództw o częściowo, a m ianowicie w sumie 
730 zł. 66 gr., na skutek  jednak  skargi apelacy jnej pow ódki 
Sąd A pelacy jny  w yrok pierw szej in stancji zm ienił o tyle, 
że żądan ia  pow odowe uw zględnił w  całości.

że w skardze  kasacyjnej rzecznik pozw anej żąda uchy­
lenia. w yroku, zarzucając Sądowi, że: 1) z obrazą art. 339 
i 711 U. P. C. pom inął w m otywach w yroku złożoną do 
spraw y umowę i w yjaśnienia  skarżącej, dotyczące tej um o­
wy; 2) z obrazą art. 515 U. P. C. o p arł swe w nioski na 
opinji biegłego i D yrekcji R obót Publicznych, chociaż tło - 
maczenie umowy należy do Sądu, a nie do biegłych lub D y­
rekcji R obót Publicznych;

że pierw szy zarzu t skargi kasacyjnej nie jes t słusz­
nym, bo chociaż na rozpraw ie sądow ej w drugiej instancji 
pozw ana złożyła dokum ent, przez nikogo nie podpisany,

nazw any przez nią w skardze kasacyjnej umową, to jednak  
nie w yjaśn iła , w jakim  celu złoży ła  ten  dowód i co on 
właściwie stw ierdza, wobec czego Sąd nie m iał po trzeby 
poddania  tego dow odu rozw ażaniu  i w ypow iadania się co 
do niego w uzasadnien iu  w yroku;

że i drugi za rzu t skargi kasacyjnej nie jest słuszny, 
gdyż dla w yśw ietlen ia  łączącego strony  stosunku  umow nego 
z ty tu łu  dostaw y p rąd u  oraz w yjaśnienia, jaką  tary fę  n a ­
leżało zastosow ać do p rądu , dostarczonego do kinem ato­
grafu, prow adzonego przez pozw aną, S ąd m iał praw o oprzeć 
się na wszelkich dopuszczalnych dowodach, a więc i na 
opinji biegłego oraz na pism ach kom petentnych w tym 
przedm iocie w ładz, D yrekcji R obót Publicznych W ojew ódz­
tw a K rakow skiego i Łódzkiego;

że na  zasadzie tych dowodów Sąd przyszed ł do w nio­
sku, że d la  zastosow ania ta ry fy  w p rzypadku  decydow ał 
ostateczny cel, na  jak i zosta ł użyty  p rąd , a w danym  w y­
padku  p rą d  by ł używ any do w yśw ietlania obrazów  i ośw ie­
tlen ia  lokalu , wobec czego Sąd  m iał podstaw ę praw ną za­
stosow ać w  p rzypadku  tary fę  dla św ia tła ; —

z tych zasad Sąd N ajw yższy skargę kasacy jną oddala.

B I B L J O G R A F J A .

Inż. Z y g m u n t  G o g o l e w s k i .  Urządzenia e lek ­
tryczne taboru tramwajów i kolei dojazdowych. Część I. 
S i l n i k i  t r a k c y j n e .  S tr. 175 i 150 rys. Form . 16X22 
cm. N akładem  Zw iązku Przedsięb iorstw  K om unikacyjnych. 
Sk ład  Głów ny w K sięgarni Technicznej, W arszaw a, C zac­
kiego 3.

N iedaw no u kazała  się w druku  książka p. inż. Z. G o- 
g o l e w s k i e g o  „Siln ik i trakcy jne" . K siążka ta  jes t po ­
m yślana, jako  pierw szy tom  pracy  nad  całością e lek trycz­
nego sp rzętu  trakcyjnego; tom  drugi, op isujący  uk ład y  po ­
łączeń. i ap a ra ty  elek tryczne wozu trakcyjnego, m a być 
w ydany w następstw ie.

Szybki postęp , jak i w idzim y w ostatn ich  la tach  w 
tram w ajow nictw ie i kolejn ictw ie elektrycznem , tak  duże 
w prow adził zm iany zarów no do m etod obliczeń teo re tycz­
nych, jak  i do konstrukcji m echanicznej i e lektrycznej sil­
ników, że po lska lite ra tu ra  techniczna tej dziedziny, tak  
uboga dotychczas, w ykazyw ała pod  tym  względem  duże 
braki.

D latego też p. inż. G o g o l e w s k i e m u  należy się 
duża w dzięczność za podjęcie  tak  pożytecznej p racy, k tó ­
ra  w w yniku swoim dała  gruntow nie opracow ane i uw zględ­
n iające ostatn ie  udoskonalen ia  techniczne dzieło.

P rzy  opracow aniu książki au to r op iera ł się n iety lko  
na pokrew nej lite ra tu rze  po lskiej i obcej, a le  i na w łas­
nych spostrzeżeniach, k tó re  m iał możność poczynić podczas 
p racy  swej w fabryce silników  elektrycznych, budującej 
także siln ik i trakcy jne . D latego też książka ta  nie jes t ode­
rw aną p racą  teoretyczną, lecz w każdym  jej szczególe p rz e ­
jaw ia się znajom ość p rak ty k i budow y i ek sp loatac ji silników.

W  pierw szej części książki, poza kró tk im  zarysem  roz­
w oju historycznego silnika, opisane są w łasności oraz za­
chow anie się silników  elektrycznych  podczas p racy  w wo­
zach trakcy jnych . N ajobszerniej u ję te  są silniki szeregowe 
p rąd u  stałego, jako jedynie  w Polsce stosow ane. Pozatem  
rozpatryw ane są silniki bocznikow e p rąd u  stałego, kom uta­
torow e p rąd u  zmiennego oraz szeregow o-bocznikow e p rądu  
stałego, k tó re  w ostatn ich  czasach zosta ły  wprowadzQnę do

tram w ajow nictw a. R ozpatryw ane są przytem  ch arak te ry sty ­
ki silników  i podany  jest cały  szereg p rzekszta łceń  wy- 
kreślnych i porów nań m iędzy sobą tych charak terystyk .

N astępnie om aw iane jes t nagrzew anie się i p rzew ie­
trzan ie  silników, gdzie, poza objaśnieniem  podstaw ow ych 
wzorów w ielkości oraz charak te ry styk  nagrzew ania siln i­
ków, przeprow adzone są ciekawe rozw ażania na tem at n a ­
pięcia, k tó re  powinno być na zaciskach siln ika podczas je ­
go p racy  ciągłej na stanow isku prób. N apięcie to  nazw ał 
au to r „napięciem  zastępczem " na  podobieństw o „p rądu  
zastępczego" p racy  prak tycznej, z k tórym  porów nyw ujem y 
p rąd  ciągły silnika.

W  uwagach o obliczeniu silników  p rąd u  stałego p o ­
dany jest cały  szereg w skazówek przydatnych  d la  inży­
niera, k tó ry  w fabryce silników  elektrycznych oblicza sil­
nik do celów trakcji.

Sporą część książki zajm uje opis m echanicznej i e lek ­
trycznej konstrukcji silników. W  opisie m echanicznych czę­
ści om aw iane są sposoby zaw ieszenia silników  pod  pudłem , 
konstrukcje  kadłubów  i łożysk tw ornikow ych, ogólne w ia­
dom ości o kołach zębatych, uk ład y  przew ietrzan ia  silników 
i t, p. W  dziale konstrukc ji e lek trycznej opisane są uzw o­
jenia biegunów i tworników, kom utatory  oraz rodzaje  obsad 
szczotkowych i szczotek.

N a zakończenie podane są zasadnicze postanow ienia 
przepisów  oceny i badan ia  silników  trakcy jnych  w raz z ob­
jaśnieniam i oraz m etody, stosow ane p rzy  pom iarach  tych 
silników. Poniew aż w chwili w ydaw ania książki polskie 
przep isy  na silniki trak cy jn e  nie zosta ły  jeszcze opracow a­
ne, przy  om aw ianiu w ięc przep isów  au to r op iera  się na p rz e ­
pisach niem ieckich i częściowo am erykańskich.

K siążka zosta ła  w ydana nak ładem  Związku P rz e d ­
siębiorstw  K om unikacyjnych, k tórem u należy  się specjalne 
podziękow anie p rzedew szystk iem  za um ożliw ienie w ydania 
tak  pożytecznego dzieła, a następnie  za zew nętrzną formę 
rysunków , w ykresów  i tekstu, k tó re  stanow ić mogą w zór 
d la  podobnych w ydaw nictw  technicznych.

Inż. Z, G rabiński.
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Dr. fil. S z c z e p a n  S z c z e n i o  w\s k i  i Dr.  fil. 
S t a n i s ł a w  Z i e m e c k i .  Promieniowanie i materja —  
idee i fakty fizyki nowoczesnej. Str. 261 i rys. 114. Form . 
25X17,5 cm. W ydaw nictw o K asy im. M ianowskiego — In ­
sty tu tu  pop ieran ia  nauki. 1932 r.

Szybki rozwój fizyki now oczesnej, op ierający  swe b a ­
dania i budującej teo rje  na poglądach nieraz wręcz rew o­
lucyjnych wobec fizyki klasycznej, zm usza każdego p rzy ­
rodnika i technika, k tó ry  chce u trzym ać k on tak t z nauką, 
do ciągłego śledzenia  za w ynikam i tych badań  i pomysłów. 
P rzeg lądan ie  prac, um ieszczanych w  czasopismach, daje  
obraz cząstkowy, k tó ry  sam czytelnik musi sobie uzupe ł­
niać i w iązać w całość. Nie każdy  jednak  ma czas i spo­
sobność zajęcia  się głębiej tem i spraw am i i wobec tego 
stw orzenie sobie syntetycznego obrazu całości jest nieraz 
rzeczą dość trudną. K siążka n in iejsza w niem ałym  stopniu 
u łatw ia osiągnięcie tego celu. A utorow ie, naw iązu jąc tem at 
do dawno znanych pojęć fizyki klasycznej, um iejętn ie sze- 
regują  nowe fak ty  i po d a ją  nowe koncepcje myślowe, s ta ­
nowiące podstaw ę teo rji nowoczesnych.

Przeznaczenie książki najlep iej u ję li sam i autorow ie 
w swojej przedm owie, z k tó re j k ilka w ierszy przytaczam y.

"K siążka niniejsza uw zględnia po trzeby  dw u kategoryj 
czytelników. Z jednej strony  w prow adza n iespecjalistę, k tó ­
rem u pozostało  ty lko  nieco mglistych w spom nień o fizyce 
szkolnej, w obręb faktów  i idej nauki now oczesnej; z dru- 
ŹJej —  pragnie up rzystępn ić  najnow szy rozwój po jęć fizy­
ki teoretycznej tym  fizykom  eksperym entatorom  i chemikom, 
którzy, zachow ując bliski bezpośredni k on tak t z nauką, nia 
m ają jednak  możności stud jow ania trak ta tó w  specjalnych, 
posługujących się nad er abstrakcy jną  sym bolistyką m ate­
m atyczną".

Ze swej strony  dodam , że również i technicy teoretycy  
albo eksperym entatorow ie po trzebu ją  bliskiego kon tak tu  
z nauką, d la  u trzym ania swych p rac  na odpow iednim  po ­

ziomie. A utorow ie w celu uw zględnienia różnych za in te re ­
sowań czytelników  bardzo  um iejętn ie podzielili całość na 
dwie części, z k tórych pierw sza od rozdzia łu  I do X-go 
omawia podstaw ow e fakty, stanow iące punk t w yjścia no­
wych poglądów  na prom ieniow anie i m aterję , a  d ruga — 
od. XI do XVI, rozw ija spółczesną m echanikę atom u i zw ią­
zane z nią zagadnienia poznaw cze: przyczynow ość, determ i- 
nizm i indeterm inizm . Poza tem  dłuższe w ywody m atem a­
tyczne w yniesiono do przypisków  na końcu książki, tak  
aby one nie p rzeryw ały  rzeczowego biegu myśli. U łatw ia to 
znacznie orjen tow anie się w zagadnieniach bardziej zaw i­
łych. R ozdziały  I i II pośw ięcone są podstaw om  atom istyki, 
w III rozw aża się atom y elektryczności, w IV -ym  budow ę 
atom u, V — prom ieniotw órczość, VI —  fale i kw anty, 
V II — histo rję  indyw idualnych atom ów, V III i IX —  w id­
ma, X — m odel atom u B ohra, XI, XII —  zaw ierają  wnioski 
i b raki teo rji Bohra, X III, XVI — idee de B roglie 'a  (czytaj 
de B ro jla), m echanikę falową Schródingera, determ inizm , 
nową m echanikę atomu.

Z przypisów  dość obszernych, na uwagę zasługują: 
rów noważność m asy i energji, neutrony, teo rja  m atem a­
tyczna prom ieniow ania B ohra d la  atom ów o jednym  e lek ­
tronie, m atem atyczne podstaw y m echaniki falow ej, re lacje  
Heisenberga, zasada  Pauli'ego. W  tych przypiskach czy te l­
nik, osw ojony z rozum owaniam i m atem atycznem i, znajdzie  
wiele ciekawych i ścisłych uzasadnień  przesłanek , k tó re  są 
podane w tekście zasadniczym .

P rzed rric t naokół dość tru d n y  do ujęcia, p rzedstaw io ­
ny został w książce omawianej bardzo dobrze —  zwięźle 
i zrozum iale, co jest w ielką zasługą autorów ; niem a p rz e ła ­
dow ania ani drugorzędnem i faktam i, ani rozw lekłem i ro z ­
ważaniam i. Język  jęd rny  i popraw ny rów nież w ielce sp rzy ­
ja podążaniu  za m yślą słów  tekstu.

N ależy się spodziew ać, że w m iarę postępów  fizyki 
autorow ie zechcą w podobny sposób opracow ywać dalszy 
bieg nauki, już op ierając się na w ydanem  dziele.

M.P.

S Z K O L N I C T W O .

W alne Zebranie Towarzystwa „Studjum Technologiczne11 
w W arszawie.

W  dniu 10 g rudnia  ub. r. odbyło się w auli P o litech­
niki W arszaw skiej Zw yczajne W alne Z ebranie T-w a „S tu ­
djum  Technologiczne" w W arszaw ie pod przew odnictw em  
P- E. T repki, D yrek to ra  Związku Przem ysłu  Chemicznego. 
Po odczytaniu przez S ek re tarza  p. inż. W ojcieszaka p ro to ­
kółu z poprzedniego W alnego Zebrania, prof. W. Iw anow ­
ski odczyta ł spraw ozdanie z działalności Zarządu i K om i­
tetu  budow lanego T -w a za rok 1932. J a k  w ynika z pow yż­
szego, m aksym alny program  budow lany na rok ubiegły za­
kreślono, jak następu je : pokrycie reszty  budynków  dachem, 
wykończenie stropów , ścianek działow ych oraz — w razie 
posiadania  funduszów  —- budow ę hali w ysokich napięć oraz 
Z akładu wielkiego przem ysłu  organicznego i farb iarstw a. 
N astępnym  etapem  byłoby w staw ienie okien oraz drzwi, 
zakupienie kotłów  do centralnego ogrzew ania oraz p o łą ­
czenie budynków  głównemi przew odam i z ogólną siecią 
m iejską kanalizacy jną  i wodociągową.

W  dniu 26 lutego ub. r. delegaci T-w a uzyskali au- 
d jencję  u  Pana P rezyden ta  R zplite j, którem u, jako swemu 
Protektorow i, p rzedstaw ili p lan  budow lany na r. 1932. Ju ż  
na aud jenc ji tej w yjaśniło  się z obecnymi rów nież p rzed ­
stawicielam i M. S. W ojsk, oraz M, W. R. i 0 . P., że w pły­

wy Tow arzystw a będą znacznie m niejsze od p rzew idzia­
nych. Rzeczywiste wpływ y T-w a w ub. roku w ynosiły  o k rą ­
gło 270 000 zł.; pozatem  zaciągnięto pożyczki: od P o litechni­
ki (z funduszu budow y domów profesorskich) w wysokości 
29 000 zł. oraz od L aboratorjum  do badan ia  cem entu 20.000 
zł., czyli razem  w pływ y T-w a w yniosły 319 000 zł., w yda­
no zaś na budow ę i koszta  ogólne okrągło 299 000 zł. P o ­
została  sum a 20 000 zł. zo stała  zużyta na zm niejszenie obie­
gu weksli, k tó ry  spad ł obecnie ze 100 000 zł. na 80 000 zł.

Poniew aż w m iędzyczasie pow stały  możliwości o trzy ­
m ania pewnych sum na budow ę z funduszów, przeznaczo­
nych już na w ew nętrzne w ykończenie poszczególnych za ­
kładów , s ta ła  się naglącą po trzeba wykończenia robót sto ­
larskich, kupna kotłów  do cen trali ogrzewniczej i t. d. 
Z tego pow odu pow stała  koncepcja w ykonania tych robót 
na k red y t wzgl. pożyczenia na ten cel pew nych sum. Na 
posiedzeniu w dniu 18 m arca ub. r. Z arząd  T-w a zdecydo­
w ał w ykonać roboty te  na k redyt, przyczem  po rozpisaniu 
przetargów  ograniczonych pow ierzono w ykonanie robót 
sto larsk ich  Spółce Akc. Starachow ickich Z akładów  G ór­
niczych na sumę okr. 177 000 zł., zaś w ykonanie k o n stru k ­
cji żelaznej hali w ysokich napięć —  Polskim  Z akładom  
Babcock-Zieleniew ski Sp. Akc. w Sosnowcu na sumę okr. 
100 000 zł,
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Go się tyczy centralnego ogrzew ania, to  po zaciągnię­
ciu opinji fachowców K om itet B udow lany zdecydow ał n a ­
być do tego celu k o tły  lokomobilowe, k tó re  zna jdą  pom ie­
szczenie w jednej z h a l technologicznych. Dwa ko tły  tego 
typu, używ ane, jednak  w b. dobrym  stan ie  i po napraw ie 
głównej o pow ierzchni ogrzew alnej 126 m2 nabyto za sumę 
17 300 zł.

J a k  w idać z powyższego, T-wo zdołało  dzięki k red y ­
tom w ykonać częściowo swój program ; jego zad łużen ie  je d ­
nak w zrosło i wynosi w roku 1933 —  240 500 zł. W  roku 
tym  T-w o będzie m iało trudności w w yw iązaniu się ze 
swych zobow iązań; zobow iązania natom iast na rok 1934 
(145 000 zł.) i rok  1935 (50 000 zł.) nie p rze ra s ta ją  możno­
ści p łatn iczych  T-wa.

D otychczas w ykonane roboty p rzedstaw ia ją  się w su ­
mie okr. 1 550 000 zł., pozosta je  do w ykonania jeszcze za 
sumę okr. 3 200 000 zł., z czego na gmach E lek tro technik i 
p rzypada  1 430 000 zł., zaś na gmach Technologji Chemicz­
nej — ok. 1 770 000 zł.

Obecnie T-wo finalizu je  p e rtrak tac je  z szeregiem  in- 
sty tucy j, k tó re  ofiarow ały  znaczne sum y na w ykończenie 
gmachów i zak ładan ie  instalacji. „P e rtrak tac je  te" —  za­
kończył swe spraw ozdanie prof. Iw anowski; „są na dobrej 
d rodze i Tow arzystw o ma niep łonną nadzieję, że w roku 
przyszłym  na W alnem  Z ebraniu będzie mogło w swem sp ra ­
w ozdaniu mówić o Z akładach  już uruchom ionych".

N astępnie  skarbn ik  T-w a, prof. J .  T urski, odczytał 
spraw ozdanie kasowe, poczem  prof. L. Szperl odczy ta ł p ro ­

tokół Kom isji R ew izyjnej, k tó ra  wnosi o udzielenie Z arzą­
dowi absolutorjum .

Przew odniczący w yraził serdeczne podziękow anie K o­
m itetowi B udow lanem u, k tó ry  w tak  ciężkich czasach p ro ­
w adzi budow ę i p o tra fił uzyskać kredyty .

B udżet adm inistracy jny  T-w a na rok 1932-33, po od­
czytaniu go przez prof. K. Drewnowskiego, uchw alony zo ­
s ta ł w te j sam ej wysokości, co i w ub. roku. S k ład  Zarządu 
pozostaw iono ten  sam, co i w ubiegłym  roku, z tą  jednak  
różnicą, że w ybrano jeszcze jednego członka w osobie K ie­
row nika In s ty tu tu  B adań  In tendentury , p. pułk . S typuł- 
kowskiego.

Do Kom isji Rew izyjnej pow ołano: pp. D yr. A. H oppe- 
na, p. Zam ojskiego oraz m ijr. inż. A. K rzyczkowskiego; ja ­
ko zastępców  w ybrano: pp. prof. R. Trechcińskiego oraz 
Dyr. J . W ojnara.

N astępnie om aw iana by ła  spraw a zmian, jakie  na le ­
żałoby poczynić w stosunku do delegatów  do Z arządu  T-wa 
od poszczególnych M inisterstw  w zw iązku ze zm ianam i, ja ­
kie ostatn io  zaszły  (skasow anie M. R obót Publ. i t. d.). 
Ogólne Z ebranie poleciło Z arządow i zała tw ić tę  spraw ę
i p rzeprow adzić odpow iednie zm iany w statucie T-wa.

Na zakończenie prof. W. Iw anowski w yraził podzię­
kow anie M inisterstw u Spraw  W ojskow ych, M inisterstw u W. 
R. i O. P., K om isarjatow i R ządu oraz insty tucjom  przem y­
słowym za udzieloną T-w u w ubiegłym  roku  pomoc m a­
te r jalną. (n.)

Z R U C H U  1 W Y T W Ó R N I

Zjawiska przepięciow e w transformatorach.

Od k ilku  la t p row adzone są b ad an ia  zjaw isk p rzep ię ­
ciow ych na  w ielką skalę  w  S tanach  Z jednoczonych, aczko l­
w iek i w  szeregu krajów  europejsk ich  dokonano bardzo  po ­
w ażnych p rac  w  tym  zakresie.

Na podstaw ie w yników  tych p rac  okazało  się, że wiele 
teo ry j, dotyczących przepięć, jes t m ylnych i w iele urządzeń  
przeciw  - przep ięciow ych  nie p rzed s taw ia  najm niejszej w ar­
tości.

O statn io  W. A, M c M orris, inżynier z oddzia łu  tran sfo r­
m atorow ego G enera l E lec tric  Co, ogłosił w  „E lectrical 
W orld" (Vol. 100 Nr. 13, p. 399 S ep tem ber 24, 1932 artyku ł, 
w k tórym  kw estjonu je  pow szechnie p rzy ję te  zapatryw anie, 
do tyczące  ochronnego dzia łan ia  tran sfo rm ato rów  na  u rz ą ­
dzenia p rzy łączone po stron ie  w tórnej. A rty k u ł ten  jest
o ty le  ciekaw y, iż w  n iem ieckich  czasopism ach do ostatn ich  
czasów  m ożna było  znaleźć ka tego ryczne tw ierdzen ia , iż 
tran sfo rm ato ry  stanow ią najpew nie jszą i n iezaw odną o ch ro ­
nę p rądn ic  i silników  (patrz  np. „S iem ens Z eitschrift" , O kto- 
ber 1932, S. 353). M ożna było  spo tkać  się rów nież ze zd a ­
niem, iż celow em  jest zastosow anie n aw et transfo rm ato rów
o p rzek ład n i jeden  na jeden, aby uchronić p rądnice, o ile 
zasilane są rozległe linje napow ietrzne  o tem  napięciu. 
Przyjm ow ano, iż jeżeli n aw et fala p rzep ięciow a może p rz e ­
nieść się na stronę  w tórną, to  jest to  zjaw isko raczej e lek ­
tro sta tyczne , a nie e lek trom agnetyczne, przyczem  w ysokość 
p rzep ięc ia  po stron ie  w tórnej uzależniona jest raczej od 
konstrukcji i u łożenia uzw ojeń, aniżeli od danych e le k tro ­
m agnetycznych transfo rm ato ra .

Na podstaw ie  danych teo re tycznych  jak  rów nież prób 
p rak tycznych , p rzeprow adzonych  w lab o ra to rjach  G eneral 
E lec tric  Co., au to r tw ierdzi, że zap a tryw an ia  te  są mylne.

P r z e p i ę c i a  p r z e n o s z ą  s i ę  p r z e z  t r a n ­
s f o r m a t o r y  w p r z e w a ż n e j  c z ę ś c i  w s k u t e k  
e l e k t r o m a g n e t y c z n e j  i n d u k c j i  i t o  W e d ł u g  
t y c h  s a m y c h  p r a w ,  c o  d l a  c z ę s t o t l i w o ś c i  
n o r m a l n y c h .  Strom ość czoła fali może ulec złagodze­
niu, aczkolw iek złagodzenie to  jes t w w ielu w ypadkach n ie ­
znaczne. P rzy  trzech transform atorach  jednofazowych, łączo­
nych w gw iazdę z uziem ionem i punktam i zerowem i z obu 
stron, w ysokość przepięcia po stron ie  w tórnej jest rów na 
w ysokości p rzepięcia po stron ie  p ierw otnej, podzielonej przez 
przek ładn ię . D la transform atorów  o innym uk ładzie  połączeń 
p rzep ięc ie  po stron ie  w tó rnej jest niższe i w ynosi 57 do 
67% w artości, wyliczonej z p rzek ładn i. A  zatem , jeżeli 
p rzep ięc ie  po stron ie  p ierw otnej w ynosiło  10-cio k ro tn ą  
w artość nap ięc ia  norm alnego, to po stron ie  w tórnej p o w sta ­
je p rzep ięcie , w ynoszące 5,7 do 10-cio k ro tnej w artośc i n a ­
pięcia w tórnego.

A u to r cytuje, iż m ożna podać cały  szereg  w ypadków , 
w k tó rych  nastąp iło  w sku tek  przep ięć  uszkodzenie  maszyn 
w irujących pomimo tego, iż by ły  dołączone do sieci n ap o ­
w ietrznej przez transfo rm ato ry .

Z naszej p rak ty k i mogę rów nież podać  w ypadek, iż 
w czasie burzy  nad  linją 60 kV u leg ła  p rzeb ic iu  jedna  p rą d ­
nica (3 kV) w  C entrali w G ródku, aczkolw iek by ła  do łączo­
na przy  pom ocy transfo rm ato rów  o p rzek ład n i 60/3 kV. 
C opraw da przy  badan iu  okazało  się, iż w  m iejscu przeb icia  
izolacja by ła  uszkodzona przy  m ontażu prądnicy , nie u le ­
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ga jednakże w ątpliw ości, iż po stron ie  w tórnej rów nież n a ­
stąp iło  p rzep ięc ie  w chw ili p rzeskoku  na izo latorach  linji 
60 kV, k tó ry  spow odow ał w yłączenie lin ji w chwili przebicia 
prądnicy.

W ypadki uszkodzenia po stronie wtórnej są stosunko­
wo rzadsze, gdyż z reguły przy niższem napięciu urządze­
nia wykonuje się z w iększym  stopniem bezpieczeństwa, 
a prócz tego dołącza się prądnice przy pomocy kabli, k tó ­

re mogą mieć bardzo duże znaczenie ochronne przed prze­
pięciami. Podkreślić jednak trzeba, iż skuteczniej działają 
kable o dużej pojemności, np. kable Hochstadtera, a przy- 
tem długość kabli powinna być odpowiednia. O ile kable 
są krótsze od połow y długości fali uskokowej, to może na­
stąpić wskutek odbić znaczne podw yższenie przepięcia na 
prądnicy.

Inż. St. G ieszczykiewicz, „Gródek",

P R Z E M Y S Ł  I H A N D E L .

Przywóz do Polski artykułów elektrotechnicznych  
w listopadzie 1932 r,

W listopadzie  sprow adzono ogółem 174,7 t artykułów  
elektrotechnicznych, t. j. o 59,5% mniej, niż w poprzednim  
miesiącu, na sumę złotych 1842 tysiące, to znaczy o 67,5% 
m niej, niż w październ iku  1932 r. W  ten  sposób im port 
tych tow arów  w danym  m iesiącu stanow ił zaledw ie niew iel­
ką część przyw ozu z listopada 1931 r., gdy z zagranicy 
sprow adzono 405 t za 4307 tys. zł.

Poszczególne pozycje im portow e p rzedstaw ia ją  się 
jak  następuje , przyczem  trzecia  rub ryka w skazuje p rocen­
towe zw iększenie się lub zm niejszenie w artości przyw ozu 
w porów naniu z październik iem  1932 r.

Pow yższe zestaw ienie w skazuje na spadek, i to b a r­
dzo znaczny przyw ozu w szystkich bez w yją tku  artykułów  
elektrotechnicznych. N ajw ięcej spad ł przyw óz tran sfo rm a­
torów  i prądnic, kabli, oporoników , rozruszników , reg u la to ­
rów, liczników i rad jo ap ara tó w  (od 85 do 95%). Przyw óz 
całego szeregu podstaw ow ych artykułów , jak  p rądnice i s il­
niki, inne m aszyny, akum ulatory , w yłączniki, p rzy rządy
i tablice rozdzielcze, p rzy rządy  elektrom edyczne, żarów ki
i przew odniki — zniżył się od 70 do 85%. W zględnie obron­
ną ręką  w yszły ty lko  wyroby z węgla i porcelany e lek tro ­
technicznej.

Poczynając od lipca ubiegłego roku przyw óz nasz ce­
chuje s ta ła  dep res ja  z silnem i w ahaniam i, zależnem i od 
sezonu zimowego. W ahania te  dochodzą do 200% w górę
i do 70% w dół i w skazują na stan  n iepew ności i n erw o ­
wości rynku  elektrotechnicznego.

Zatrudnienie i stan zamówień w przemyśle e lek ­
trotechnicznym w listopadzie 1932 r.

Czynnych zakładów  o ilości 20 i więcej robotników  
było 43, to zn. o 1 więcej, niż w październ iku  i o 2 więcej, 
niż w listopadzie  poprzedniego roku. Robotników, p racu ją ­
cych w tej gałęzi produkcji, było ogółem 3752, t. j. za led ­
wie o 1% m niej, niż w listopadzie 1931 r. i o 1% mniej, niż 
w październ iku  1931 r. P rzepracow ano robotniko-godzin 
tygodniow o przeciętn ie 134 599, t. j. ok. 12% m niej, niż 
w listopadzie  1931 r. i o 11% w ięcej, niż w październ iku  
1932 r. N a jednego robotnika p rzypada ło  37,4 godzin pracy 
tygodniowo, co w ykazuje pewne polepszenie w stosunku do 
poprzedniego m iesiąca, pozostaje  jednak w ty le  o 13% za 
listopadem  1931 r. Tak więc pod względem  w yzyskania 
zaję tych  w fabrykach sił roboczych pom iędzy 16 rodzajam i 
przem ysłu, elektro techniczny zajm uje p rzedosta tn ie  m iej­
sce, m ając za sobą ty lko cementownie.

Zjaw isko to bynajm niej nie ma charak te ru  ujemnego; 
w ykazuje ono tylko, że w przem yśle elektrotechnicnzym  
zn a jd u je  zajęcie ilość ludzi ponad rzeczyw istą potrzebę 
przy  zm niejszonych sum ach zarobku tygodniowego, co p rzy ­
czynia się tem  samem do złagodzenia skutków  bezrobocia.

S tan  zamówień w listopadzie  r. ub. w ykazał pew ną 
popraw ę (+6,2% ) w porów naniu z październikiem , n a to ­
m iast pogorszenie (— 12,3/ ) w stosunku do listopada 1931. 
W  cyfrach w zględnych stan  zamówień przedstaw ia się jak 
następu je: listopad  1932 — 132,9; październ ik  1932 — 125,1. 
listopad  1932 — 161,6.

N a z w a  t o w a r u
1000 0/

q zł. /o

Prądnice i silniki o wadze do 500 kg 101 109 — 64
Prądnice i silniki o wadze powyżej

—82500 kg 67 20
Inne maszyny elektryczne i ich części 53 84 —80
Akumulatory i płyty 13 7 — 67
Transformatory i przetwornice 57 46 -  95
Oporniki, rozruszniki, regulatory i

kontrolery 18 34 — 87
W yłączniki, kondens., piorunochr.,

odgromn., przyrządy i tablice roz­
dzielcze, bezpieczniki 

W skaźniki prądu i mierniki, prócz
53 76 76

liczników 19 72 —37
Liczniki energji elektrycznej 13 33 -  86
Przyrządy elektromedyczne 13 52 — 74
Lampy łukowe i prożektory 
Żarówki

1
23

2
163

-  82 
— 63

Lampy katodowe 4 148 —
M aterjały instalac. do sieci elektr. 32 48 — 65
Przewodniki izolow. bez oprzędu, nie-

ołowione 17 11 _
Przewodniki w oprzędzie 7 4 — 76
Sznur podwójny i w ielożyłowy 5 7 —78
{-rut i sznur dzwonkowy 0,4 1 —
Kable elektryczne 29 6 -  90
Ggniwa i baterje 0.1 0,1 —
Aparaty teletechniczne i centralki 82 296 - 3 6

ti sygnalizacyjne i zegary 7 40 — 38
a telegraficzne i ich części 

Radjoaparaty
— — —
34 113 — 85

Dzwonki i transformatorki dzwonkowe 4 7 —50
Przyrządy el. do gotowania, prasow.

i ogrzewania 12 27 - 4 7
Przyrządy oddzielnie Tiiewymienione 85 282 —25
wyroby z porcelany elektrotechn. 52 17 — 15

.. z węgla 
elektrow ozy

897 112 — 15
44 25 —64

Wozy tramwajów elektrycznych -- -- --
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K R O N I K A .

Tomaszów M azowiecki. E lek trow n ia  w P iotrkow ie, 
k tó ra  rozdziela  p rąd  na  te ren ie  m iasta, uzyskała  p rzed łu ­
żenie upraw nien ia  na  dalsze 10 lat, t. j. do dnia 1 lis to p a­
da 1948 roku.

W arszawa. M inisterstw o Przem ysłu  i H andlu  ogłosi­
ło następu jący  kom unikat w  spraw ie E lek trow ni W arszaw ­
skiej (M onitor Polski Nr. 269 z dnia 23 listopada 1932 r.}.

—  ,,Dla rozstrzygnięcia  sporu, pow stałego  pom iędzy 
E lek trow n ią  W arszaw ską  a  M agistratem  m. W arszaw y, 
w spraw ie w ysokości tary! za energję e lek tryczną, zgodnie 
z u staw ą  z dnia 15 lipca 1920 r. o zm ianie cen za d o s ta r­
czanie energji e lek trycznej, decyzję z dnia 23 sierpn ia  r. b. 
zo sta ła  pow ołana  przez p. M in istra  P rzem ysłu  i H andlu  K o­
m isja Rozjem cza.

K om isja, po bezskutecznej próbie skłonienia obu stron 
do polubow nego zakończen ia  sporu, p rzystąp iło  do o k reś le ­
nia cen za energję e lek try czn ą  i sw e orzeczen ie  złożyła 
w  dniu 22 październ ika  b. r. w  M inisterstw ie P rzem ysłu
i H andlu.

O rzeczenie Komisji Rozjem czej w yw ołało  sprzeciw y 
obu zain teresow anych stron, jednak  P an  M inister n ie zna­
laz ł pow odów  do uchylenia orzeczenia.

W  konsekw encji, zgodnie z brzm ieniem  art. 4 ustawy 
z dnia 15 lipca 1920 r. o zm ianie cen  za dostarczan ie  e n e r­
gji e lektrycznej (Dz. Ust. R. P. Nr. 70 poz. 466), orzecze­
nie Komisji Rozjem czej sta ło  się tem  sam em  praw om ocne 
z dniem  22 listopada 1932 r. z w ażnością od dn ia  7 w rześnia
1932 r.

W  m yśl tego orzeczenia, od dn ia  7 w rześn ia  1932 r. 
obow iązani są  odbiorcy  uiszczać następ u jące  ceny za en e r­
gję e lek tryczną : za jedną  k ilow atogodzinę (kWh) d la  ośw ie­
tlen ia  p ryw atnego , łączn ie  z 10-procentow ym  podatk iem  
państw ow ym  61,05 gr. za  jedną  kilow atogodzinę, dla siln i­
ków  26,44 gr. i za  jedną  k ilow atogodzinę dla ośw ietlenia 
ulic i budynków  m iejskich 22,1136 gr.

O p ła ty  s ta łe , czyli t. zw. o p ła ty  za w ynajem  liczni­
ków, zależne od w ielkości zapo trzebow an ia  m ocy u odb io r­
cy, w ynoszą rocznie:

od zgłoszonej m ocy:
0 — V4 kW 8.50 zł. 5 — 10 kW 58.50 zł.

% - % f l 15.50 „ 10 —  15 „ 78.00 „
y2 — 1 u 23.00 „ 15 — 20 „ 116.50 „

i  — 2M> 11 31.00 „ 20 —  25 „ 171,50 „
2% — 5 11 39.50 „ 25 —  30 „ 195,50 „

W yżej podane ceny zastęp u ją  odpow iednie staw k i ta ­
ryfow e w  umowrie koncesyjnej E lek trow ni W arszaw skiej.

Inne postanow ien ia  tej um ow y pozosta ją  nada l w m o­
cy, jako n iezm ienione orzeczeniem  Komisji Rozjem czej, 
a w ięc i nadzó r nad  w ykonaniem  w arunków  um ow y n a le ­
ży nad a l do m ag istra tu  m. st. W arszaw y  (Inspekcja E lek ­
tryczna)".

J a k  wiadom o, E lek trow n ia  W arszaw ska posiada ko n ­
cesję przedw ojenną, udzieloną w ro k u  1902 przez M agistrat 
m. W arszaw y na  la t 35,

Podczas okupacji niem ieckiej w  roku  1915 w łaśc ic ie­
le e lek trow n i zm uszeni byli do opuszczenia W arszaw y, z a ­
rząd  w ięc e lek trow n ią  p rze ję ły  w ładze okupacyjne, w  roku  
zaś 1918 —  w ładze polskie. Z arząd przym usow y trw a ł do 
listopada 1924 roku.

W  końcu  r. 1926 w łaściciele E lek trow ni W arszaw skiej, 
opierając się na  konw encji polsko - francuskiej, dotyczącej 
m ajątków , p raw  i udziałów , podpisanej w  Paryżu  dn. 6 lu ­
tego 1922 r. w ystąp ili do M ag istra tu  m. W arszaw y o p rz e ­
d łużenie koncesji oraz o uznanie ich p raw a do przeliczenia 
sw ych tary f p rzedw ojennych  w edług  rów ni z ło ta . Nie 
otrzym aw szy w  ciągu roku  zgody ani odpow iedzi M ag istra ­
tu, udali się w  końcu  1927 r. o a rb itra ż  m iędzynarodow y, 
przew idziany  w  konw encji polsko - francuskiej. Spór p rzed  
a rb itrem  m iędzynarodow ym  trw a ł niem al do chw ili b ieżą­
cej, albow iem  dopiero  w dniu 24 listopada 1932 r. zapad ła  
decyzja zasadnicza, uznająca praw o E lek trow ni W arszaw ­
skiej do ko rzystan ia  z dobrodziejstw  konw encji polsko - 
francuskiej, a  więc p rzed łużen ia  koncesji i odszkodow ania 
z ty tu łu  zdeprecjonow anych  taryf, p rzyczem  a rb ite r  z a ­
strzeg ł sobie ok reślen ie  liczbow e tych  p raw  po w ysłuchaniu  
op in ji ek sperta  fachowego w osobie Dr. W. Lulofs'a, d y rek ­
to ra  e lek trow ni w A m sterdam ie.

R ów nolegle z tą  spraw ą, już po zam knięciu  rozpraw  
ustnych  i w ym iany m em orjałów  p rzed  arb itrem  m iędzyna­
rodow ym , M agistra t m. st. W arszaw y w ystąp ił z p ropozycją 
zw ołan ia  K omisji Rozjem czej na podstaw ie  art. 9 ustaw y  
z dn. 15 lipca 1920 r. P ropozycję tę  E lek trow n ia  odrzuci­
ła, tw ierdząc , że u staw a  ta  już od 8 la t p rze s ta ła  być s to ­
sow ana w  E lek trow ni W arszaw skiej, że E lek trow n ia  już 
w połow ie 1924 r. pow róciła  do ta ry fy  koncesyjnej za  w ie ­
dzą i zgodą M agistratu , a  w ięc i art. 9 tej u staw y  nie m o­
że m ieć tu  zastosow ania; jednocześn ie  E lek trow n ia  w ska­
za ła  na  spór, toczący  się w  te j sp raw ie na podstaw ie  k o n ­
w encji polsko - francuskiej.

P. M inister P rzem ysłu  i H andlu  zają ł stanow isko, zgod­
ne z p ropozycją  M agistratu , i w yznaczył Komisję w  sk ładzie  
następującym : przew odniczący  —  W ito ld  Święcicki, sędzia 
Sądu Najw yższego, członkow ie: inż, Ignacy B ereszko, d y ­
re k to r  E lek trow n i O kręgow ej w  Zagłębiu D ąbrow skiem , inż, 
A n ton i D ziurzyński, d y rek to r G azow ni M iejskiej m. P ozna­
nia, inż. Ja n  O brąpalski, docen t P o litechnik i W arszaw skiej, 
d y rek to r S tow arzyszen ia  D ozoru K otłów  P arow ych  w K a­
towicach, inż. Zygm unt Sowiński, poseł na  Sejm , p rzy  
udziale se k re ta rza  inż. L eona N ow ickiego, rad cy  M inister­
stw a P rzem ysłu  i H andlu.

O rzeczenie Komisji, podane w kom unikacie oficjalnym  
M inisterstw a Przem ysłu  i H andlu, upraw om ocniło  się.

W ydaw ca: W ydaw nictw o czasopism a „P rzeg ląd  E lektro techniczny", spó łka z ograniczoną odpow iedzialnością. 

Sp. A kc. Z ak ł. G raf. „ D ru k a rn ia  P o ls k a ” , W a rsza w a , S zp ita ln a  12. T e l. 717-98, 772-06, 772-22


